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Ceny ©głoszeńi
«  W tek4de{przed kron.) 25 graczy
Jj nekrologi 10 „
n  zwyczajne 15 „
g  drobne zajedert wyraz 10 „
•g, Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
O  za wiersz wysokości 1 mUimetra
Dla poszukujących pracy 50< rabatu 
Ogłoszenia w Nsntedzłein. o 25< drożej 
Fantazyjne t tabete (bilanse) 50£ „
Ogłoszenia przyjęte po zamknięcia 

Administracji o 10J drożej.
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(Korespondencja własna),

SPRAW A UDZIAŁU FLOTY BRYTY JSKIEJ W 
LIGĘ.—O W SPÓŁPRACĘ STANÓW

SANKCJACH. — ATAKI 
ZJEDNOCZONYCH.

NA

Genewa, 19 września.
Anglicy powiadają: należy tak dalece 

przeprowadzić rozbrojenie i tak  szeroko 
rozwinąć zasadę sądów rozjemczych, aby 
zmniejszyć do najmniejszego stopnia możli
wość otwartego konfliktu zbrojnego i ko
nieczność zastosowania środków karnych 
do państw, uznanych za naruszycicli poko
ju. Bezpieczeństwo zapewnione będzie przez 
sam. fakt rozbrojenia i istnienie instytucji 
rozjemczych. Dążąc do utrwalenia pokoju 
światowego, mniej mówmy c środkach kar
nych, a więcej o pokojewem łagodzeniu 
przeciwieństw, nie podejrzewajmy narodów 
o złą wolę i nie myślmy o ukaraniu ich, lecz 
starajm y się wytworzyć atmosferę wzajem
nego zaufania i dobrej wiary.

Ta formułka pacyfistycznego katechiz
mu angielskiego uległa zmianom w ciągu 
ubiegłych trzech tygodni obrad Ligi. Dele
gaci angielscy, nie wyłączając lorda Par- 
moora (Parmura), stopniowo zrozumieli, 
że Państwa kontynentalne, t. zw. zagrożo
ne, nie mogą poprzestać na szlachetnych, 
ale, niestety, w obecnycfi warunkach jesz- 
pze niedostatecznych, formułkach. Przeko
nali się, że w  stosunkach między narodami 
europejskimi, z których dwa wielkie nie 
należą jeszcze do Ligi, nie ma jeszcze ani 
tyle zaufania ani dobrej woli, aby podej
rzenia i obawy nie były usprawiedliwione. 
Uwierzyli, że bez włączenia przepisów kai- 
nych do kodleksu pokoju międzynarodowe
go, kodeks ten pozbawiony będzie wartos-
ści istotnej. _ . . . ,

W  istanowisku delegacji angielskiej, Ja 
przewidywałem, dokonała się_ sh^pniowa 
ewolucja w kierunku dążeń i pógl^ • 
których wy razie ielką jest Francja i ]®ł wy 
mowny przedstawiciel tow. Paul unc u 
(Bąkur). W  debacie generalne! n a  trzeciej 
komisji (rozbrojeniowej) z ust »°r „
moora padło nareszcie słowo „ 1 J
Mozolna praca w specjalnej .podkonusp 
dwunastu -— „wielkiej" podkomislp — 
suwa się naprzód', coraz jaśnie] 
się kształty 'protekułu, który ma byc o d p i 
sany i ratyfikowany przez Państwa, ma za
wierać formuły arbitrażu i sankcji i prze
widywać zwołanie międzynarodowe) konie-

re “ Cii l 7 ^ ° S ” Ś  w G e n ™ , d o t a y  
wało się i staje się coraz oiizsze urzeczy
wistnienia dzieło porozumienia, podezals 
gdy idąc po fa ji, wskazane, we wspólne, 
rezolucji Mac Donalda i Hernota, 'przed
stawiciele angielskiego Rządu robotniczego
u t r w a l a j ą  podstawę wspólne, pracy, w zra
sta opozycja z innej strony, ze strony kon
serwatywnej i imperjalisfyczno, opiuji an,; 
giel.skiej. Opozycja ta ujawniła 
pełni kiedy do Londynu doszła wiadomość, 
że delegacja angielska w Genewie podobno 
zgodziła się na udział floty a n g i c t e ,  w e- 
werutualnych sankcjach*

W .prasie konserwatywnej w Londynie
*trz
yi’ _

ją jiej „Times", „Daily

podniósł się_ krzyk. ^ N a jg ło śn ie j
s k 7 a j^  A k c y jn a  Morning P a r f \ W t e £  
ja iei Times", „Daily Telegraph i 
mniejszych gazet. Prasa ta naogó zW rag- 
ła bardzo mało uwagi na obrady Ź .
i udzielała im niewiele miejsca. _ Uwaz“ _ 
je za bardzo sympatyczne i w miarę cie 
w,e, ale nierealne. Była zdania, ze p r ^r ■ 
który nakreśliło sobie Zgromadzenie, po ą 
ozenie zasad bezpieczeństwa, rozbro, ' 
i arbitraż w obowiązującym powszechny 
układzie międzynarodowym —- jest nie 
Wykonania, jest ponad siły Ligi. Prasa 
Uważała, że Liga zrobiłaby najlepiej, gny 
by zajmowała się dalej swą powszednią 
pracą rozwijając się zwolna i stopniowo. 
Cała atmosfera obecnego Zgromadzenia wy

dawała się „trzeźwym" imperialistom an
gielskim, tak odległą Od trosk i ^ndow  co 
dziennego życia, że niebardzo P ^ . - g  
zajmowano, licząc na to, ze Zgrom adźcie 
minie, zostawi po sobie parę rewolucji bez
praktycznego . ^ ^ ‘̂ “ czeń, pozo,sta-

STSiTTS“pJdŁ°S, w*-
sam i życzeniom.

Aż tu okazało się, że w Genewie za
częto na ser jo brać sprawę zapewnienia 
ipokoju, nie w zrozumieniu „pokoju b ry ty j
skiego" ale prawdziwego pokoju dla 
wszystkich narodów. Tak dalece ser,o, że 
postanowiono za zgodą przedstawicieli An- 
glji użyć floty brytyjskiej dla ochrony po- 
ko j'U!

Wielki Boże! Flota brytyjska, „British 
Navy" — oddana nia Usługi Ligi Narodów, 

i mająca bronić spraw, które mogą się nie 
* podobać władcom angielskim, m ająca wplą

tywać się w spory tych kłótliwych i dokucz
liwych mniejiszyoh narodów! Dumni impe- 
rjaliści, którzy nie chcieli słyszeć o zapew
nieniu bezpieczeństwa innym Państwom, 
zaczęli wołać, że zagrażane zostało bezpie
czeństwo W. Brytanji! Oburzenie zwróciło 
się niietylko przeciw lordowi Par motor owi, 
ale przeciwko całej Lidze, która pozwala 
sobie nia omawianie takich pomysłów. „Ti
mes" już pisze, że trzeba bardzo starannie 
zbadać pakt Ligi, którego niejasne posta
nowienia mogą być w niezgodzie z żywotny
mi interesami Anglji. Inne pismo powiada, 
że właściwie pakt Ligi zupełnie inaczej 
trzeba rozumieć obecnie, aniżeli z chwili,

kiedy go pisano w 1919 r. Wówczas prze
cież sądzono, że i Stany Zjednoczone go 
podpiszą; odmowa amerykańska zmieniła 
całkowicie sytuację.

To zdanie, które wyrwało się dzienni
karzowi angielskiemu, objaśnia istotę rze
czy. Bez nałożenia na St. Zjednoczone 
tych samych obowiązków dla utrzym a
nia pokoju, co i na W. Brylanję, bez w łą
czenia Stanów do ogólnego systemu Ligi, 
czy innej instytucji, mającej powstać na 
konferencji rozbrojenia — Anglicy nie bę
dą skłonni do dalęko idących zobowiązań. 
Bo przecież udział ich marynarki w sank
cjach mógłby ich bardzo łatwo narazić na 
konflikt ze Śt. Zjedn. Dla przykładu weź
my wypadek, kiedy, blokując Państwo—na- 
ruszyciela jxikoju, flota angielska musiała- 
oy zarekwirować statek, wiozący towary 
ze Stanów, nie związanych niczem—do tego 
Państwa. Albo: Anglja, wykonywając sank, 
cje, zrywa stosunki ekonomiczne z  jakiemś 
Państwem, a przychodzi na jej miejsce A- 
meryka. W  pierwszym wypadku konflikt z 
Ameryką, w diugim utrata  rynku.

W stanowisku delegacji angielskiej, któ
ra  zresztą dała bardzo ogólnikową i najeżo
ną zastrzeżeniami zgodę swą na udział ma
rynarki w  sankcjach, te momenty rozstrzy
gają, a nie wrzaski i fałszywa durnia impe
rialistów. Okazuje się, jak trudną rzeczą 
jest rozstrzygać wielką sprawę światową 
bez współpracy takiego czynnika, jak Sta
ny Zjednoczone. Okazuje się raz jeszcze 
przytem, jak dalece różne są interesy świa
towego imiperjum brytyjskiego od intere
sów Państw, działających w bardziej ogra- 
niczonem kole.

Narzekania i gniew na Anglików nie 
pomogą. Trzeba dążyć do  tego, aby Słany 
Zjednoczone wyszły ze swego odosobnie
nia, aby demokracja Ameryki zbliżyła się 
do demokracji świata. Objawienie w  Gene
wie istotnego dążenia do pokoju może je
dynie ułatwić to zadanie. J. S■

i UmGM!
Dla ilustracji tej zadziwiającej etyki 

chrześcijańskiej, k tóra panuje w' Ch. D., 
niech posłuży następu jący dokument. W padł 
on nam przypadkowo w ręce. Przytaczamy 
go bez zmian, z zachowaniem stylu i orto
graf ji:

Deklaracja.
W razie otrzymania posady przy po

mocy Prezesa Chrześcijańskiego Związku 
Pracowników Ubezpieczeń Społecznych p. 
Morawskiego, obowiązuje się:

1) Wpłaicić do fcaisy Chrzęść. Związku 
Prac. Ubezp. Społeczn, z pierwszej pensji 
sumę zł. 50 (pięćdziesiąt) na rzecz Związ
ku.

2) Zapisać się w poczet członków Ch. 
Z. Pr. Ubezp. Społeczn. i należeć jedynie 
do tego Zw. zawodowego.

3) Jakna jenergiczniej starać się o przy
sparzanie członków wyżej wspomnianego 
Związku i być jego mężem zaufania.

Powyższe obowiązuję się wypełnić ści
śle, na co składam „słowo honoru".

A dres:
Skierowany do

podpis.
Wi^c Chadecja, korzystając ze swej 

przewagi liczebnej (przy pomocy fabrykan
tów) na terenie Warszawskiej Kasy Cho
rych, uprawia pośredniczenie, za które ka
że sobie płacić 50 zł. i to z pierwszej pen
sji. Te handlowe kalkulacje Ch. D. tłuma
czą nam, dlaczego wydala się pracowników 
Kasy Chorych^ pod pozorem „redukcji"! 
„Redukuje się" jednych, by tuż, nazajutrz, 
na jeszcze niewystygłe miejsca przyjąć no
wych urzędników, mniejsza o to, że analfa
betów prawie! Ale w ten sposób Ch. D. ma

„swoich" urzędników, no i Zw. Chrześci
jański roibi interes.

I kto to robi takie zadziwiające inte
resy? Prezes Z-ku Chrześcijańskiego p. Mo. 
rawski, który jednocześnie piastuje urząd 
kierownika wydziału personalnego w Kasie 
Chorych!!

Naganiacza chadeckiego zrobiono sza
farzem posad w Ka'sie Chorych! A ten ko
rzysta z tego w ten sposób, że za 50 zł. dla 
Chadecji i za „słowo honoru", że szukający 
posady będzie służył Chadecji — przyjm u
je pracowników, wyrzucając jednocześnie 
nie-chadeków.

Cóż dziwnego, że takie postępowanie 
jest źródłem ogromnej demoralizacji. W 
tym systemie łapówkowe - protekcyjnym 
tkwi jedna z przyczyn kryminalnych afer 
w Kasie Chorych, jak np. niedawno w  p ra 
skim oddziale.

Na tę zgniliznę zwracamy uwagę Ra
dy Ka!sy Chorych i władz nadzorczych.

ca 
na poln „Jaśnie Pana".

W „Głosie Zagłębia" czytamy:
„W ubiegłą niedzielę o godz. 4-ej po poł. 

grupa młodzieży z Grodźca powracała z me
czu ścieżką obok lasu „Jaśnie Pana” Ciecha
nowskiego.

Spostrzegłszy to leśniczy „Jaśnie Pana", 
Stypułkowski, wybiegł z lasu i dobywając re
wolweru, jął krzyczeć: „ja was powystrzelam, 
bolszewicy". Steroryzowani młodzieńcy rzu
cili się do ucieczki, wówczas Stypułkowski 
wystrzelił za uciekającymi dwa razy. Skutek 
strzałów był fatalny, gdyż jeden z młodzień
ców, Bolesław Wierzbicki, lat 18, zamieszka
ły w Grodźcu ugodzony został obiema kulami 
w głowę i padł trupem na miejscu.

Potwór w ludzkim ciele, Stypułkowski 
podszedł następnie do zabitego i spokojnile

W dzisiejszym numerze:
Flota angielska a sprawa za

bezpieczenia pokoju.
Międzyn. Zjazd spółdzielczy.
Wystawa polska w Konstan

tynopolu (kor. własna).
Okrucieństwa bolszewickie na 

Kaukazie.
Chadecy sprzedają posady w 

Kasie Chorych.
Zabójstwo 18-letn’ego chłop

ca na polu „Jaśnie Panau.
Mąka i chleb podrożał.
Strajk w przemyśle naftowym  

trwa.
Odcinek: Mieczysław Weinert, 

Archanioł (dalszy ciąg no
weli na tle wojny 1914 r.)

podniósł jego nogę, aby się przekonać czy, ży
je. A gdy jeden z uciekających, Kopczyński, 
potknął się o trupa i przewrócił nań, Stypuł
kowski uderzył Kopczyńskiego dwa razy ki
jem.

Po tym mordzie policja dziwnie szybko 
zajęła się usunięciem trupa, nie czekając na 
przybycie władz sądowo - lekarskich i całą 
winę zabójstwa spędza tylko na „niettfniejęt- 
ne obchodzenie się z bronią".

Morderca Stypułkowski został wieczorem  
dopiero aresztowany i prawdopodobnie na 
skutek starań Jaśnie Pana Ciechanowskiego 
— zwolniony w poniedziałek rano, a następ
nie znów aresztowany.

Niestety skandaliczne to zabójstwo nie 
jegt pierwsze. Już w  1919 r. zastrzelony zo
stał z karabinu przez leśniczego p. Ciechanow
skiego chłopiec, zamieszkały w  domach Hu
ty obok lasu p. C. Ponadto podobno dwa dni 
przed zabójstwem Wierzbickiego ten sam za
bójca Stypułkowski poranił chłopca, niewia
domego nazwiska z Będzina, którego unieśli 
koledzy do domu.

Oto tak w świetle prawdy wygląda t e n  
skandaliczny mord Wierzbickiego i poprzed
ni, dokonane w lesie Jaśnie Pana C ie c h a n o w 
skiego.

Mord ten Jaśnie Ciechanowski stara się 
przez swoje wpływy i stosunki zatuszować. 
Sprzcdajnc piśmidło „Iskra" w ciemnym (kącie 
swego dziennika przychodzi z pomocą p. Cie
chanowskiemu i o tej potwornej zbrodni, jak 
na kpiny z opinji publicznej w  n-rzc z 17 b. m. 
pisze dosłownie:

„Przypadkowe zabójstwo. W niedzielę  
ub. Marjan Stypułkowski, leśniczy w  lasach 
p. Ciechanowskiego w  Grodźcu zameldował 
na posterunku policji, że mimowoli zastrzelił 
w lesie niejakiego Bolesława Wierzbickiego, 
mieszkańca Grodźca. Dochodzenie policyjne 
w toku".

I to wszystko. Oto jak bezczelnie zakry
wa się przed opinją publiczną haniebne zabój
stwo Wierzbickiego.

Odkrywając ten mord przed opinją pu
bliczną, pytamy p. Prokuratora czy wiadomem  
mu jest: »

1) że „przypadkowe zabójstwa" w  lesie p. 
Ciechanowskiego są za częste:

2) że leśni stróże p. Ciechanowskiego no
szą bez zezwolenia karabiny na ramionach — 
i na jakiej podstawie;

w  \  w natychmiast P° zabiciu, zwłoki 
ierz ic zostały sprzątnięte przez poli-

ez o dukcji sądowo - lekarskiej.
Czekamy na wyjaśnienia i o dalszym to- 

U e ] *>Prawy nieomieszkamy informować o- 
pmp, jednocześnie oświadczamy, iż nie pozwo
limy zatuszować tej zbrodni".
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Otmisti b sIra c liG
oa M z i e .

Pow ołana do życia specjalna 'komisja śled
cza, k tó ra  m iała zająć się zbadaniem  przy
czyn pożaru, wynikłego w rafinerjach nafty w 
Baku, początkow o doszła do wniosku, że po
żar w ybuchł w skutek  nieostrożności dyżur
nych robotników , ale po dwuch dniach ta  sa
ma komisja, pow iększona tylko w swym sk ła
dzie przez przedstaw icieli Czeki, zmieniła zda
nie i zdecydowała, że pożar był dziełem  pod
palaczy. W skutek tego aresztow ano natych
miast 13 robotników  i doręczono im ak t o- 
skarżenia, w  którym  zarzuca im się umyślne 
podpalenie państw ow ych zakładów  w miej
scowości, objętej stanem  wojennym. Niema 
w ięc żadnych wątpliwości, że wszyscy oskar
żeni zostaną rozstrzelani. Czeka nie chciała 
przyjąć do wiadomości zeznań innych robo t
ników o niewinności aresztow anych, z k tórych  
część w  czasie pożaru przebyw ała poza ob
rębem  rafinerji. W śród robotników  panuje 
jednomyślna opinja, że pożar był w ywołany 
t. zw. krótkiem  spięciem źle izolowanych p rze 
wodników. W e wszystkich fabrykach w Ba
ku organizacja robotnicza A zerbejdżanu ro z
rzuciła odezWy, wzywające w szystkich robot
ników i obywateli Baku do zaprotestow ania 
przeciw działalności Czeki, k tó ra  naw et inży
nierów - fachowców zmusza do składania fał
szywych zeznań, aby w ten sposób stworzyć 
pozory legalności dla krw aw ych rozpraw  z 
przeciwnikam i politycznymi.

W Manglisie 16 września czekiści roz
strzelali 26 aresztowanych, k tórych  cała „wi
na" polegała na tern, że byli mianowani przez 
Centr. Kom itet Pow stańczy na różne stano
w iska państw ow e. Mimo stłum ienia pow sta
nia położenie w Tyflisie ciągle naprężone; 
w śród członków zakaukaskiego rządu sowiec
kiego daje się zauważyć niepewność i niezde
cydowanie. Masowe egzekucje w całej Gru
zji wywołały protesty nawet wśród komuni
stów. N aprzykład na jsosiedzeniu tyfliskiego 
gubcrnjalnego kom itetu podnosiły się żywe 
głosy protestu  przeciw  nieludzkim okrucień
stwom. W Achałcichu rozstrzelano 7 przy
wódców i 28 szeregowców oddziałów po
wstańczych, należących do partji m ieńszewic- 
kiej, bolszewicy nie kryją się z tem zupełnie 
i czeka miejscowa rozlepiła na rogach ulic od
powiednie zawiadomienie. Czeka w  Kutaisie 
wysłała do północnych gubernji Rosji 69 ro
dzin inteligencji i robotników. W e wsiach 
Ozurgctskiego, Duszctskicgo i Gorijskiego o- 
kręgu, k tó re  w ystaw iły zbrojne oddziały w 
czasie pow stania, przeprow adzane są bez
względne rekw izycje i zakw aterow ano czer
wono - gwardzistów, których chłopi obowią
zani są utrzymywać.

W  Gruzji, Mingrclji i Gurji linje kolejo
we i stacje drogi Zakaukaskiej są ochraniane 
przez wojsko.

Z polecenia Czeki zakaukaskiej w całej 
Gruzji komuniści przeprow adzają rewizję pra- 
wcmyślności nauczycieli w iejskich i członków 
wiejskich sowietów i ispołkomów.

Berlińska gazeta „Tag" podaje, że w Ty- 
ilisie rozstrzelano przeszło 600 wybitnych o- 
bywateli miasta. Setki osób wtrącono do w ię
zienia. Bolszewicy sprowadzają z Rosji w iel
kie oddziały wojskowe z tankami i samolota-

2)
MIECZYSŁAW WEINERT.

Archanioł.
Ojciec Terentij naturalnie pozwalał, 

zapomniawszy o raskolniku. Przy szkla
neczce ożywił się spór na nowo, aile wte- 

'dy  ojciec Terentij szeroko otwartemi, so- 
wiemi oczami wpatrywał się w płomienną 
twarz Ilji i nie przerywał jego entuzjasty
cznych wywodów ani słowem. Przy poże
gnaniu zaś zwierzał się M ar towowi:

—  W yglądał, jak archanioł Michał, za
uważyliście, W asylu Pietrewiczu, całkiem 
jak archanioł.

Taki był llja  Siemionowicz. ale to  by
ło, nim jeszcze nieśmiertelne oczy kundy- 

wyszły naprzeciw niego z przestrzeni.

II.
Po sforsowaniu ufortyfikowanej miej

scowości D., coty 105, dywizja kozaków 
pułkowidka Borysa Fedorowicza Łusina 
.otrzymała rczkaz opuszczenia bezpośred
niej lin.ji ogniowej i cofania się na linję we
wnętrzną, a jej miejsce miała zająć dywi
zja rezerwowa, do której przyłączono, na 
ochotnika, zroś łych z ogniem wiarusów z 
pierwszej dywizji, dotkniętej wielkiemi 
•stratami. W  potyczce tej padło kilku z n a j
waleczniejszych, a sam pułkownik był cięż
ko ranny.

W e wsi O*'* gros dywizji (o ile o ,,grcs‘‘ 
mówić można, bo właśnie gros dywizji zo
stało  na zawsze tam, na nizinnych polach 
naddniestrzańskich) pomaszerowało wprost 
dalej w głąb kraju, kilka oddziałów zaś 
pozostało dila konwojowania rannych do 
pierwszego etapu. Komendant szpitala pn
iowego uważał, że lepiej będzie, gdy w po
stoju, zarządzonym przez głównodowodzą
c e g o  dywizią jeszcze przed odłączeniem

mi, aby rozpocząć pościg za pawstańcami, któ
rzy schronili się w góry.

W Rostowie nad Donem w tamtejszym 
więzieniu popełnili samobójstwo dwaj w ięź
niowie polityczni — studenci rostow skiej po
litechniki Zadonskij i Czmyrew.

Rodzina zmarłych została o śmierci ich 
zawiadomiona dopiero po 10 dniach. Obydwu 
samobójców w czasie śledztwa czekiści pod- 
dawati torturom. Pogrzeb samobójców odbył 
się w  tajemnicy przed krewnymi.

Strajk w p r a i ś l e  h M i u .
NIEBEZPIECZEŃSTWO ROZBICIA UKŁA

DÓW.
(Telefonem).

Lwów, poniedziałek.
Układy o zawarcie umowy dla przemysłu 

naftowego i zlikwidowanie strajku, toczyły  
się bez przerwy w niedzielę do godz. 12 w 
nocy i w poniedziałek do późna wieczorem.

Po obszernych wywodach obu stron, u- 
zgodniono szereg postulatów, aż do sprawy 
terminu trwania umowy i podwyższenia płac 
I kategorji robotników wykwalifikowanych. O 
postulaty te rozpętała się zasadnicza walka. 
Przemysłowcy kategorycznie odrzucają ure
gulowanie płac robotników I kategorji, zależ
nie od kwalifikacji.

W niedzielę w nocy doszło prawie do roz
bicia układów, na skutek stanowczej odmowy 
przemysłowców uwzględnienia tego postulatu.

Dzięki interwencji posła tow. Stańczyka, 
udało się układy ponownie nawiązać. W po
niedziałek nie dały one jednak pozytywnego 
wyniku.

Wśród delegatów upór przemysłowców  
wywołuje wielkie oburzenie i rozgoryczenie.

Wystawa polska v
(Kor. v

Od kilku dni Konstantynopol, zdetro
nizowana stolica ongi wielkiego Imperium 
Ottormańskiego, a obecnie Republiki Turec
kiej, rozbrzmiewa polską mową.

Przeciskając sfę przez zgiełkliwy, róż
nobarwny i różnojęzyczny tłum rai przysta
ni w Galacie lub spacerując wieczorem po 
rzęsiście oświetlonej G rande Rue de Pera, 
albo błąkając się po wąskich, stromych i za 
wiłych zaułkach Stambułu, zdumiony sły
szysz nagle za sobą najczystszą warszaw
ską polszczyznę:

— Panie Antoni, panie Antoni! I pan
tu jezdeś?

— Jezdem , jak pan widzi. A  jutro ja- 
dziem  dalej, do  Skutari.

Oglądasz się i widzisz padających so
bie w objęcia dwuch bisurma.nów w fezach, 
znanych zresztą z widzenia w małej Zie
miańskiej lub U Setnadeniego.

Tę nową wyprawę Polaków na Stam 
buł, albo — jak się żartobliwie wyraził je
den z redaktorów tureckich — tę nową o- 
kupację Konstantynopola... przez Polaków 
spowodowała W ystawa Polska, uroczyście 
tu otwarta d. 12 b. m.

Myśl urządzenia w Konstantynopolu 
wystawy polskiego przemysłu powziął p.

we wsi O*** oddziały kozaków eskortują
cych zatrzym ają się we wsi i na plebanji, 
a  rannych, wraz z personelem sanitarnym, 
umieścił iza wioską, w małej kotlinie pod 
'lasem. Lais był rzadki i wyniszczony tak, 
że nie przedstawiał niebezpieczeństwa za
sadzki, a zawsze stanowił pewną osłonę. 
W okolicy, która, jak okiem sięgnąć, była 
już terenem walk kilkakrotnych, zrytej gra
natami, skopanej rewami w różnych kierun
kach, wprost cudem było znalezienie ja
kichś całych ścian pod dachem, mogącym 
dać wygodniejsze schronienie rannym, m o
żliwość zmiany opatrunków, a nawet nie- 
zbędnvch operacji — a jednak patrol Mar- 
towa taki cud znalazła.

Opuszczony przez właścicieli, ustron
ny dworek, jakich tyle rozsianych na czar- 
noziemnych rozłogach Podola, zapełniony 
bvł teraz, a raczej natłoczony kozakami, 
wrzawą, hałasem, klątwami, pospiesz nem 
ro z g o sp o d a ro w y w a n ie m  się niekrępujących 
się niczem przybyszów. .

W  środkowym, pokoju było jednak 
względnie spokojnie. Ranny pułkownik le
żał na sofce, a  raczej na szkielecie sofy, o- 
dartej z m aterji rękami łupieżcy niefraso
bliwego o cudze mienie. Leżał olbrzymi 
z obandażowaną aż po nos głową, zamknię- 
tomi powiekami ziemistej barwy, podobny 
do trupa, lub olbrzymiej mumji. Oficer dy
żurny i felczer stali opodal, nachyleni ku 
sobie, rozmawiali szeptem.

W  oknie siniał płat nieba, przecięty 
siatką uschłych gałęzi winogradu, niekoły- 
sanych najlżejszym nawet powiewem. Za 
półtorej godziny miano ruszyć dalej, do 
wsi G '*\ gdzie wyznaczono kwatery na noc. 
Tu był tylko postój chwilowy, dla zmiany 
opatrunku pułkownika i kilkunastu ciężej 
rannych oficerów i żołnierzy, pomieszczo-- 
nych w stodole folwarcznej.

— Nim zdążą do etapu, szeptał fel
czer, z pułkownikiem będzie koniec, a wte-

Chcą oni opuścić Lwów i wrócić do okręgów, 
cełem prowadzenia strajku aż do złamania o- 
poru przemysłowców. Wobec nieustępliwo
ści przemysłowców naftowych, również i pos. 
tow. Stańczyk chciał opuścić Lwów, jedynie, 
na uskutek interwencji przedstawiciela Rzą
du, zdećydował się jeszcze na jedną konfe
rencję z przemysłowcami.

Upór przemysłowców ma pozory dążenia 
do rozbicia układów, aczkolwiek, z drugiej 
strony, sekretarze związku: tow. tow. Topi- 
nek, W ęglowski i Czuma, oraz delegaci sta
rają się załatwić spór za pomocą rzeczowej
argumentacji.

Strajk w całym przemyśle naftowym trwa 
z niesłabnącą siłą. Robotnicy odbywają wiece 
i uchwalają, że nie przerwą strajku póki nie 
osiągną spełnienia swoich słusznych żądań.

Demonstraci a 
21 września.

LWÓW,
(Telefonem).

Demonstracja niedzielna miała wspania
ły przebieg. Na podwórzu Ratusza odbyło 
się tłumne zgromadzenie ludowe, na którem, 
przemawiali tow. tow. pos. Hausner, Skalak 
(w imieniu zw. zawodowych) i inni. Dwuch 
wyrostków komunistycznych, którzy zaczęli 
rozrzucać odezwy komunistyczne, usunięto z 
wiecu. Pozatem, nikt nie zamącił spokoju i 
powagi zgromadzenia. Jednogłośnie uchwa
lono obie rezolucje C. K. W.

Następnie potężnym pochodem udano się 
przez miasto pod pomnik Mickiewicza, gdzie 
przemawiał jeszcze tow. pos. Hausner, poczem  
manifestację rozwiązano.

1 Konstantynopolu.
łasna),

»

Gieysztor, redaktor czasopisma „Przemysł 
i Handel". Rząd polski zrozumiał donio
słość przedsięwzięcia tego w obeicnyrrt mo
mencie i inicjatywę p. Gieysztora poparł, 
udzielając znacznej pożyczki na sfinanso
wanie wystawy.

Zawiązał się specjalny komitet, który 
energicznie zabra.ł się d!o dzieła i po prze
zwyciężeniu wielu trudności, dzieło swoje 
doprowadził do  pomyślnego końca.

A trudności były nie/lada. Przedewszys-t- 
kiem ze stromy, skądby się tego najmniej 
spodziewać należało — ze strony samego 
przemysłu polskiego. Przedstawiciele wiel
kiego przemysłu, z bardzo małemu w yjąt
kami, odmówili udziału w wystawie.

Nie należy tej Odmowy tłumaczyć so
bie jakąś niechęcią do samej wystawy, ja
ko takiej. Przemysłowcy żadnych zastrze
żeń przeciwko samej wystawie nie mieli, 
pragnęli tylko, aby Rząd lub komitet wy
stawy zakupił u nich eksponaty, zapłacił 
im za me gotówką, urządził im kioski i sto
iska na placu i w pawilonach, a wówczas 
oni raczyliby udzielić swych firm.

Ponieważ komitet wystawy tylko w 
pewnej mierze mógł uczynić zadość „skrom. 
nym“ żądaniom zdemoralizowanych po-

dy pan, llja  Siemionowiczu, będziesz mógł, 
jako ochotnik, zawrócić jeszcze na linję.

l lja  Siemionowicz Arszyn został przy
dzielony, jako dyżurny oficer, do eskorty, 
konwojującej pułkownika. Naturalnie, z je
go śmiecią przed etapem, jakkolwiek był 
bardzo zmęczony, wróciłby do ognia. Ależ 
nic naturalniejszego. Jeszcze się trzyma na 
nogach, a  w ogniu zawsze przychodzą mu 
nowe siły same przez się, jakby wir bitwy 
był dla jego organizmu dyuamcmaszyną, 
wytwarzającą m irjady iskier, elektryzują
cych wolę coraz do nowego czynu, do no
wego zaparcia się tego płaskiego, codzien
nego egoizmu, którym llja  Siemionowicz 
gardził niewymownie.

— Po co się spieszyć, gawędził felczer, 
człowiek z umysłem praktycznym, — kie
dy pułkownik i tak umrze niezadługo. Ko
mendant nie bez „kozery" zatrzym ał się na 
plebanji, pewno nie dla odmówienia pacie
rzy, i prawdopodobnie także się nie spieszy, 
a w razie gdyby ściśle, wedle rozkaizu za
mierzał rusizyć, pchnie do dworku swego 
ordynansa. W szak dla krótkości pobytu nie 
kazał nawet założyć telefonu. Mieliby już 
ruszać, tłuc Się po karkołomnych wybojach, 
zaledwie wyszedłszy z jednego piekła, po 
dwuch dniach i nocach, spędzonych w n a j
gorętszym ogniu, w jednym z tych artyle
ryjskich mateczników, z których zwierz 
ucieka, lecz niewielu śmiałków żywych wy
chodzi.

Ci. którzy mają puklerz szczęścia, mo
gą tam leźć po raz wtóry i dziesiąty, ale ci, 
co m ają „pecha” , ci nie powinni ar i raizu, 
jak oto biedny Borys Fiedorowicz. L pomy
śleć, że po kilkugodzinnej wędrówce wśród 
zgliszcz, gdy się wreszcie znalazło coś po
dobnego do ludzkiego mieszkania, trzeba 
ruszać za głupich kilka kwadransów. A 
wszystko dlatego, żeby pułkownika dowieźć 
najprędzej do szpitala, który, ba! też mu 
nie pomoże wiele. Mieliśmy i my trzy pie-

życzkami Rządu przemysłowców, przeto 
wielu wybitnych firm na wystawie brak, 
a niektóre gałęzie, jak naprz. cukrownic
two, demonstracyjnie świeci nieobecnością 
w Konsiantynopohi, pozostawiając turecki 
rynek cukrowy do wyłącznej eksploatacji 
czeskich cukrowników

Inni przemysłowcy dopiero po dłu
gich naleganiach i namowach dali się 
skłonić do wysłania swych wyrobów do 
Konstantynopola, a byli ' tacy jak naprz. 
pewna organizacja przemysłowo - han
dlowa w Białymstoku, która na 'list ko
mitetu z propozycją wzięcia udziału w 

wystawie konstantynopolitańskiej odpo
wiedziała, iż na wystawę może wysłać... 
wykaz zapłaconych p. Grabskiemu -podat
ków.

Dalej Komitet miał do zwalczania 
trudności ze strony innych narodowości 
zainteresowanych w; nawiązaniu bliższych 
i ściślejszych stosunków gospodarczych z 
Turcją. Z tej strony starano się wszelkie- 
mi sposobami inicjatywę polską udarem 
nić i nie dopuścić do urządzenia wystawy 
polskiej w Konstantynopolu, przynaj
mniej nie wcześniej przed innymi. W pły
wano na to przez prasę, w której w pier
wszej fazie organizacji pojawiały się ar
tykuły wymierzone przeciwko wystawie 
polskiej oraz przez urzędy i osoby wpły
wowe. W miarę jednak jak prace organi
zacyjne posuwały się naprzód i projekt 
wystawy zaczął przybierać realne kształ
ty, głosy niechęci stopniowo milkły i dziś 
cała prasa turecka i nieturecka w Kon
stantynopolu zachowuje się wobec wysta
wy polskiej z całą życzliwością.

W reszcie ostatnią poważną trudnością 
jaką Komitet miał do zwalczenia, było u- 
zyskanie placu pod wystawę. W ybór padł 
na plac czworokątny w dzielnicy Top-Ha- 
ne, na miejscu, gdzie do niedawna były 
składy arsenału artyleryjskiego. O znale
zieniu lepszego miejsca pod wystawę moż
na było tylko marzyć. Przedewszystkiem 
leży on w centrum miasta i w pobliżu przy
stani w Galacie; ma połączenie tramwajowe 
z całym Konstantynopolem i wreszcie je
den z boków czworoboku stainowi Bosfor, 
wskutek czego na wystawę można się ła
two dostać zarówno ze strony miasta, jak 
i od morza. __

Po zwalczeniu i tej przeszkody i  uzy
skaniu placu Komitet przystąpił do  u rzą
dzania wystawy i tu  znowu należy komite
towi powinszować wyboru, który padł na 
K. Frycza, według którego planów zbudo
wano i udekorowano pawilony.

W szyscy jednomyślnie przyznają, że 
wys'tawa zewnętrznie spraw ia b. małe i ko
rzystne wrażenie.

Zwłaszcza wieczorem przy sztucznem 
świetle kiedy z wieży zegarowej, zajm ują
cej środek placu wystawowego, płyną stru
mienie światła na zgrabny pawilon przem y
słu wojennego, na  zbudowany w stylu rrtau- 
rytańskim  pawilon turecki i na dwa białe 
strzeliste minarety, przylegającego do pla
cu wystawowego, meczetu Top-Hana, a  pa 
ciemniej i głaidkiej powierzchni Bosforu ci
cho i tajemniczo suną ładzie i motorówki— 
wystawa polska jest najmilszem miejscem 
d la spędzenia czasu i odetchnięcia świeżem 
powietrzem poi upalnym wrześniowym dniu 
w Stambule. R. Boski.

lęgniarki, szeptał gadatliwy Michajło Mi
cha j łowicz, — ale nic nie pomogły i one 
w takich wypadkach, a same cierpiały bar
dzo, i zgadnij pan, llja  Siemionowiczu, od
C Z C ^O ?

— Pewno od impertynencji żołnie
rzy — przypuścił llja .

— O, nie, mylisz się pan, poruczniku. 
To im dokuczało mniej, niż cokolwiek in
nego. Ale najbardziej dokuczały im wszy. 
i dlatego pozostały w  S**’ i ^naturalnie, jak 
pan wie, wpadły razem  z S*** w ręce Aw-

’ sitrijców, a ci je chyba oczyszczą dckłarfinae, 
jak pam przypuszcza, llja  Siemionowiczu?

A i szyn nie o d p o w i a d a ł ,  riek ły  go oczy 
z niewyspania i pyłu i radby ■się umył, ale 
nie miał w czem, a jego dieńszczyk był we 
wsi. Przytem  nudziło go towarzystwo prze
ciętnego gaduły. W ydobył więc etui z resz
tą  'papierosów i poczęstował felczera, chcąc 
okupić chwilę milczenia tym sposobem, a 
sam podszedł ku oknu.

W  oczekiwaniu doktora, felczer przy
stawił jakiś w kącie wyłowiony zydel, przy
gotował świeżą watę, rozpuszczał sublimat, 
ze skórzanej torby wydobywał pasma sza
rawej gazy i machinalnie przebierając w 
nich palcami (z nudów, przez zapomnienie)
mruczał pod nosem:

— Nie rozumiem, dlaczego jego eksce
lencja tak  się spóźnia. Czyżby znów — ko
biety? Ale naszych laleczek już niema, a 
tu łysa puistka, prawdziwe śródpoście ad 
kobiet dla takiego Iwana Pawłowicza. 
Gdzież z a te m  bawi tak długo? Chyba wziął 
dziś na kieł i istotnie ściśle kontroluje opa
trunki w stodole. Biedny Martyn Maksy
mowicz, ma za swoje, nie chciałbym być w 
jego skórze, choć k to  wie, Hospody pomy- 
łuj, czy na mnie nie wyleje całej złości. 
Musimy się mieć na baczności, Michajło Mi
cha j łowiczu.

D. c. rt4
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Międzynarodowy 
Kongres Spółdzielczy w Gandawie.

(Korespondencja własna). *

*)

Dnia Igo września rozpoczął się w 
Gandawie (w Bełgji) 11-ty z rzędu mię
dzynarodowy kongres spółdzielczy. Zjazd 
był niezmiernie liczny, około pięciuset de
legatów zjechało się ze wszystkich krań
ców świata, sama delegacja angielska skła
dała się ze 150 osób, delegacja rosyjska z 
50 osób, liczne były również delegacje z 
Niemiec, z Czeoho - Słowacji i Francji. De
legacja polska składała się z 6-iu człon
ków — dwuch przedstawicieli Związku Ro
botniczych Spółdzielni Spożywców (tow. 
poseł Z. Zaremba i tow. Librach), 3-ch 
przedstawicieli Związku Polskich Stowa

rzyszeń Spoż. ob. MielczarSki, Rapacki i 
Sikorski) i ob. Piotrowskiego, przedstawi
ciela spółdzielni kredytowych.

Przedpołudniowe posiedzenie Zjazdu 
poświęcone było całkowicie przemówieniom 
powitalnyim. Serję ich rozpoczął tow. Louis 
Bertrand, wybitny członek belgijskiej par- 
tji socjalistycznej, poseł i zasłużony dzia
łacz spółdzielczy, prezes belgijskiego urzę
du spółdzielczego. W  krótkich słowach tow. 
Bertrand przypomniał historję belgijskiego 
ruchu spółdzielczego, który narodził się za
ledwie 51 lat temu, zapoczątkowany przez 
kilku ludzi, stawiających sobie za zadanie 
wyzwolenie klasy robotniczej.

W  chwili obecnej Be Ig ja liczy 257 sto
warzyszeń spółdzielczych, liczących mił- 
jon, sześćset dwadzieścia pięć tysięcy 
członków. Obroty hurtowni belgijskiej 
wynosiły w  roku zeszłym 94 miljony fran
ków.

Gorącą, serdeczną owacją powitał 
Zjazd zjawienie się na mówtnicy trybuna 
Gandawy, jednego z najbardziej zasłużo- 
nvch spółdzielczych działaczy belgijskich, 
tow. posła Amseele, który obchodził 504ecie 
swej działalności.

Airseele wita Zjazd w imieniu koope- 
ratvwy „Vooruit" (Naprzód) w Gandawie 
i komitetu Międzyzwiązkowej W ystawy 
Spółdzielczej.

Po przem ovdeniach tych' nastąpiły 
przemówienia oficjalne przedstawicieli rzą
dów: belgijskiego, francuskiego, polskiego 
(p, Peniński z poselstwa w Brukseli), oraz 
innych. Pozatem przemawiali jeszcze ob. 
A lbert Thomas w imieniu Międz. Biura 
Pracy, oraz tow. M ertens w imieniu Fede
racji Zawodowej amsterdamskiej.

'Następnie Kongres omawiał sprawo
zdanie z działalności Międzynarodowego 
Związku Spółdzielczego od kongresu w Ba
zylei w 1921 r. S p raw o zd an ie  drukowane 
i rozdzielone pomiędzy członków  Zjazdu 
zajm uje przeszło 80 s t r o n ic ,  streszczenie 
sprawozdania zajęłoby zbyt wie ,e miejsca. 
Przytoczymy kilka danych. Komitet Cen
tralny Związku składa się z 57 człon
ków (Niemcy 3 członków, Ang_ja _ cz .,
Francja 4 czł., Finlandja 4 czł., Rosja ow. 
4 czł., Ukraina 5 czł., Polska 1 cz . i .

Interesujące są niezmiernie , a A3
statystyczne, dotyczące k r a j o w y c h  orgai
zacji spółdzielczych.

W 28 państwach, reprezentowanych w 
Komitecie, liczba członków ^ zcszof Z n , 
84,001 stow, wynosi 37,792,248 czionkow

Interesujące jest bardzo^ sP f ^ ° 7V  ^  
w szczegółach, omawiających s .
kooperatyw rosyjskich. Na 'P °^ . , j
chwały Kongresu w Bazylei, ' . . ,!
legacja, składająca się z *
Międzyn. Związku, oraz P^edstaw icieh
s p ó ł d z i e l n i ,  belgijskich, f r a n c u s k i c h ,  szwap
carskich i czeskich udała się w 1922 jr. d 
Moskwy. Delegacja p r z e b y  a w Rosji 30 
dni Dla charakterystyki należy dodać, ze 
spędziła w wagonach 350 godzin, członko
wie delegacji, ich paszporty i rzeczy podle
gały 34-o krotnej rewizji!

W ażna jest również część sprawozda
nia .poświęcona sprawie stosunku do M-ę- 
dzyn Federacji Związków Zawodowych w 
A m s te r d a m ie ,  oo wywołało bodaj, ze naj
bardziej ożywioną dyskusję na Zjezdzie.
N a  zasadżie uchwały, zapadłe, na ostatnim
Kongresie zawodowym w Wiedniu, przed- 
2 3 ciele M iędzynarodów k^JzOłdzielczej

n i f ^ T ’w^cefu opracowania wspólnej
platformy. Program wspó
dzy temi organizacjami został opraemwany 
i składa się z szeregu punktow m. n^pro  
gram przewiduje wymianę d e ^ t ó w

L t J . *  i

idowych i spółdzielni, twor .
:go Komitetu, któryby się zbiera _
n ie  d l a  r o z w a ż a n i a  p o w a z n y c h  z ag a^
wysuwanych przez życie, jak* Pjac ro 

czych lub warunków pracy, c aT1.
vy pokoju, rozbrojenia, wclneg 

protekcjonizmu celnego i t. p- 
iych konferencjach wybrany zosta

co debaterwana na Kongresie Gandawskim 
wskutek wystąpienia komunistów rosyj
skich. Złożyli oni wniosek jproponujący, by 
Międzynarodowy Związek Spółdzielczy na
wiązał stosunki z Profinternem moskiew
skim (Międzynarodówką Zawodową w Mo
skwie), analogicznie do stosunków, nawią
zanych z Międzynarodówką Amsterdam
ską.

W ystąpienie komunistów w sprawie na
wiązania stosunków z Międzynarodówką 
zawodową w Moskwie, wywołało wręcz od
wrotny skutek i niezmiernie zaszkodziło sa
mej sprawie współdziałania kooperacji z 
ruchem zawodowym, co zresztą, zapewne, 
leżało w intencji ich, polegającej zawsze i 
wszędzie na mąceniu wszelkich spraw, klo- 
reby mogły przyczynić się do scementowa- 
nia ruchu robotniczego na Zachodzie. Pod 
wpływem tego wniosku ob. Poisson (rran - 
cja) w imieniu Centralnego Komitetu wy
stąpił z rezolucją, wypowiadającą się za 
odroczeniem decyzji w sprawie stosunków 
z międzynarodówką zawodową. Dowodził 
on, że wniosek delegacji rosyjskie, nawią
zania stosunków z Moskwą wimen być pod
dany uprzednio poważnemu rozważeniu, 
czego Zjazd obecny nie może dokonać. 
Szereg mówców zabrał głos w tej sprawie, 
m. in. przemawiał przeciwko rezolucji ko
mitetu tow. Librach, w imieniu Związku 
Rob. Sp. Spoż. Zaznaczając w swym prze
mówieniu, że robotniczy r uch spółdzielczy w 
Polsce dąży do nawiązania jafenajściślej- 
szych stosunków z ruchem zawodowym, 
czego dowodem jest wydawanie wspólnego 
organu (Rob. Przegląd Gospod.), wspólna 
propaganda spółdzielcza i t. p., tow. >* 
brach wypowiedział się przeciwko dalsze
mu odkładaniu tej sprawy, która dostate
cznie dojrzała i mogłaby być zdecydo- 
wiatna już na obecnym kongresie. Go s’e ty
czy wniosku komunistów, to nie moze^ byc 
mowy o nawiązaniu stosunków z Moskwą, 
dopóki stosunki pomiędzy międzynarodów
ką amsterdamską a moskiewską są tak 
naprężone, jak obecnie. W konkluzji tow. 
Librach wypowiedział sie za rozdzieleniem 
wniosku komitetu na trzy części i za gło
sowaniem oddzielnem nad każdą częścią. 
Wniosek komunistyczny wywołał jako 
przeciwstawienie, rezolucję delegacji an
gielskiej, która, podkreślając neutralność 
międzynarodówki spółdzielczej, wypowie
działa się wogóle przeciwko nawiązaniu 
stosunków z obydwiema organizacjami, re
prezentuj ącemi ruch zawodowy. Referent 
Centralnego Komitetu, ob. Poisson, w, o- 
statnim przemówieniu wystąpił przeciwko 
rezolucji angielskiej, któraby spowodowała 
przerwanie już raz nawiązanych stosun
ków z Amsterdamem, jak również prze
ciwko wnioskowi rosyjskiemu, który mógł
by sprowadzić na manowce ruch spółdziel
czy. W reszcie wypowiada się przeciwko 
głosowaniu nad poszczególnemi częściami 
rezolucji. W  głosowaniu po odrzuceniu re 
zolucji rosyjskiej i angielskiej, jednomyśl
nie została przyjęta rezolucja Centralnego 
Komitetu, która brzmi, jak następuje:

,,Zjazd aprobuje działalność Central
nego Komitetu i Egzekutywy, mającej za 
zadanie, zgodnie z uchwałą Kongresu w 
Bazylei, nawiązanie stosunków z Między
narodową Federacją Zw. Zawodowych dla 
ułatwienia jedności akcji celem wspólnego 
przeprowadzania spraw ściśle ekonomicz
nych.

Jednakże dla uniknięcia komplikacji, 
mogących ^wyniknąć z budowy tych organi
zacji i dla zachowania neutralności Międz. 
Żw. Spółdz., Kongres uchwala odroczyć 
uchwałę o ustanowieniu stosunków, sfor
mułowaną w sprawozdaniu Centr. Komite
tu.

Kongres aprobuje jednakże utrzym a
nie wspólnej akcji z Międzynarodowemi 
Związkami Zawodowemi w sprawach zu
pełnie określonych i konkretnych pod wa
runkiem, że każda taka sprawa będzie u- 
przednio przedłożona i przyjęta przez Cen
tralny Komitet".

(W ten sposób niefortunna uchwała 
hazylejska, powzięta pod wpływem An

glików — przyjęcia sowieckich kooperatyw 
rosyjskich — sprawiła, że Kongres w tak 
ważnej sprawie, jak stosunek do Zw. Zaw., 
był skrępowany i wykręcił się rezolucją 
wprost tchórzliwą. Przyp. Red.).

*) Z powodu naw ału  m aterjału , drukujem y do
piero teraz. R edakcja.

W ieczorem w  tea trze  Lyceum odbędzie się 
wielki mityng m iędzynarodowy. Miejsc w te 
atrze jest 3 tys. Przem awiać będą najwy
bitniejsi przedstaw iciele ruchu m iędzynarodo
wego, między innemi kilku członków daw ne
go M iędzynarodowego Stow. Robotników  
(Bernstein, dr. G. B. Clark, van Kol, H erm an 
Greulich).

Obrady Kom itetu wykonaw czego trw ać 
będą trzy dni. Porządek dzienny obejmuje 
rozważanie sytuacji politycznej, układu o gwa
rancjach i rozbrojeniu, stosunku do Unji m ię
dzyparlam entarnej, sprawy 8-godz. dnia robo
czego i t. p.
i > T ~ u C ii^ U jii *i -~ || * **i ^  V  Ii 1 i H i i  ~i li

P at rozesłał wiadomość, że firmy górno
śląskie, przeciwko którym  toczy się docho
dzenie o nadużycia podatkow e, starają się 
grzech swój — okupić. Składają one „uzu
pełniające zeznania" o swoich dochodach za 
r. 1922-23. Tow. akcyjne Hohenlohe w  d ek la
racji swej z 9-go b. m. podwyższyło uprzed
nio podany do opodatkow ania dochód 35 tys. 
(tak!!!) do... 5 milj. złotych, zastrzegając się 
jeszcze, że złoży zeznania dodatkow e. Po
dobnież firma Wollheim... Również szereg 
innych firm zapowiedział złożenie nowych ze
znań podatkowych.

Bardzo pięknie. Skarb otrzym a przynaj
mniej część swojej należności. Ale przypo
minamy raz  jeszcze, że na  podstaw ie tych 
bezw stydnie sfałszowanych i oszukańczych 
danych kapitalistów  górnośląskich komisja 
rządow a wypow iedziała się za „konieczno
ścią" obniżenia płacy i przedłużenia dnia p ra
cy na G. Śląsku. Kto da odszkodowanie o- 
kradzionym  robotnikom ?!

■IM

rs
Istnieje ich podobno znacznie w iększa 

liczba, do konkursu stanęły w  ubiegłą nie
dzielę n iestety  tylko trzy: z fabryk: Lilpopa, 
Gerlacha i z Gazowni. Dwie pierw sze obsa
dzone są skromnie, trzecia całkiem  imponu
jąca, z pokaźną liczbą nietylko instrum entów  
blaszanych, ale i drzewa. U tw orem  konkur
sowym, odegranym po kolei przez każdą or
kiestrę było t. zw. potpourri czyli wyciąg naj
piękniejszych ustępów  z „H alki” Moniuszki. 
Ten wyciąg musiał być oczywiście przystoso
wany nietylko do rodzaju zespołu orkiestro
wego, ale i do jego siły. Z przyjemnością moż
na stwierdzić, że, pominąwszy drobne „nie
dyspozycje" tu  i ówdzie niektórych poszcze
gólnych instrum entów, — w szystkie orkiestry  
grały czysto i — naogół — rytmicznie. Taki 
np. zespół Lilpopa, jakkolw iek niewielki, 
spraw ia wrażenie bardzo dodatnie: tem pa do
bre, rytm  akcentow any trafnie, w wielu miej
scach znać było usiłowanie w ydobycia z or* 
kiesty p lastyki dynamicznej, frazowania. O r
kiestra „Gazowni" przedstaw iła się pod 
względem obsady imponująco i dzięki tem u 
brzm iała najlepiej. Ona tęż zw yciężyła i na- 
gradzoną została dyplomem oraz nagrodą 
T. U. R. w postaci kornetu.

Już w osobnym artykule o orkiestrach 
robotniczych zaznaczyłem, że cel tych orkiestr 
jest głównie praktyczny. Jeśli jednak chodzi 
o umuzykalnienie jaknajszerszych sfer, na le 
żałoby wszelkiem i siłami dążyć do tw orze
nia także i chórów, łączyć ćwiczenia chóral
ne z kształceniem  głosów, a dalej dążyć do u- 
przystępnienia masom — koncertów  symfo
nicznych, odpowiednio obmyślonych. To są 
rzeczy już obecnie w ykonalne.

Reformą przyszłościową od podstaw , od' 
gruntu — byłoby um uzykalnianie dzieci szko
ły powszechnej przez rytm ikę dalkrozowską.

Rzecz oczywista, że przedew szystkiem  
trzeba te  dzieci robotnicze do szkoły po
wszechnej wciągnąć i  — nakarm ić i odziać.

R.
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lny komitet dla uzgodnienia poszcze-
:h zagadnień. ,i
awa stosunku pomiędzy ruchem spo 
zym i zawodowym była bardzo gora-

Z Międzynarodówki
28 września, w  60-ą rocznicę zebrania, na 

którem  założono M iędzynarodowe Stow arzy
szenie Robotników, zbiera się w Londynie 
Komitet W ykonawczy M iędzynarodówki so
cjalistycznej. Kom itet odbędzie posiedzenie 
rano. Po południu uda się na grób Karola 
Marksa, gdzie kilku mówców zabierze głos.

cy w ystawili żądanie podw yższenia tych zarob
ków do 35 złotych tygodniow o dla konduktora i 
do 40 zł. dla wozowego. N aw et tak  skrom ne żą
dania zostały przez M agistrat i D yrekcję tram w a
jów miejskich odrzucone.

Au Kasy Kieryci
w  B ydgoszczy-

(Tel. własny).
POGROM ENPEEROWCÓW I CHADEKÓW.

W Bydgoszczy odbyły się wybory do Ka
sy Chorych z następującym rezultatem: Lista 
nr. 1 (kompromisowa enpeerowsko - chadec
ka) otrzymała głosów 1112; lista nr. 2: klaso
wych zw. zaw. — głosów 1785.

Przypuszczalnie lista Nr. 1 zdobędzie 7 
mandatów, lista nr. 2 —13. Dotychczas sto
sunek był taki, iż klasowe zw. zaw. miały 4 
przedstawicieli, a N. P. R. —

M  if amwaiarzy i rabolnlków M i r n i
w

(Kor. własna).
W  niedzielę dn. 21 w rześnia r. b. pracow nicy 

tram w ajow i i e lektrow ni w Bydgoszczy, a także 
robotnicy w arsztatow i, zorganizowani w Związku 
prac. inst. użyt. publ., przystąpili do strajku. Po
wodem strajku jest upór D yrekcji tram w ajów  w 
Bydgoszczy i M agistratu miejscowego, odrzucają
cych żądania Związku w spraw ie podwyższenia 
tram w ajarzom  niesłychanie niskich i  n iew ystarcza
jących na najskrom niejsze utrzym anie zarobków . 
Pracow nicy tram w ajow i w Bydgoszczy zarabiają 
bowiem obecnie po 20 zł. tygodniowo, zarów no 
konduktor, jak i wozowy (motorniczy). P racow ni

Drożyzna.
PODWYŻSZENIE CENY MĄKI.

W  wyniku strajku piekarskiego skorzy
s ta ł teń trzeci — Główny Urząd Żywnościo
wy, k tóry  cenę dostarczanej przez siebie mą
ki piekarzom  podwyższył z 32 groszy na 34 
grosze. Przy tej okazji zyskali również ob
szarnicy i handlarze zbożowi, dla których 
rząd zrzekł się pierw otnego postanow ienia 
interw enjow ania, aby cena żyta nie p rzek ra
czała 18 zł. Przez podniesienie ceny mąki 
żytniej do 34 groszy w  hurcie rząd uznał ce
nę 20 zł. za 110 kg. żyta za zupełnie norm al
ną.

CENA CHLEBA.
W zw iązku ze zm ianą ceny mąki żytniej 

dostarczanej przez Główny U rząd Żywnościo
wy piekarniom  warszaw skim , cena hurtow a 
pytlowego chleba 50 proc. podwyższona zo
staje od w torku, 22 września, z 31 do 34 gr., 
w  detalu zaś z 33 gr. do 36 gr. za kg. (—).

I IZBA HANDLOWA CZY SPÓŁKA PAS
KARSKA.

Związki spółdzielcze oraz Tow. aprow i
zacji miast w ystąpiły z inicjatywą, naw iąza
nia bezpośrednich stosunków  z eksporteram i 
am erykańskim i mąki pszennej i w  tym  celu 
zwrócili się do polsko - am erykańskiej izby 
handlowej. Izba ta  za same pośrednictw o za
żądała prowizji, k tórej wysokość przekreśla
łaby zupełnie korzyści, k tó re  spółdzielnie m o
głyby osiągnąć. Z tego powodu przedstaw i
ciele wspomnianych instytucji udali się do 
konsulatu Stanów  Zjednoczonych w  W arsza
wie, od którego otrzym ali potrzebne informa
cje i zapewnienie całkow itego poparcia pod
jętej akcij. Instytucje te zwrócą się bezpo
średnio do eksporterów  am erykańskich w  tej 
sprawie, unikając kosztow nego pośrednictw a 
„izby". Zdawałoby się, iż k to  jak k to , ale 
iziby handlowe nie powinny ciągnąć paska.

WYSOKIE CŁA WYWOZOWE MAJĄ PO
WSTRZYMAĆ WYWÓZ ZBOŻA.

Na ostatniem  posiedzeniu K om itetu E ko
nomicznego m inistrów  uchwalono podw yż
szyć cło pobierane od żyta wywozowego za
granicę z 25 do 50 zł. Na posiedzeniu tem 
stwierdzono, iż wywóz ży ta jest obecnie nie
wskazany, albowiem posiadane zapasy żyta 
nie pokryją do końca roku gospodarczego za
potrzebow ania w ew nętrznego. Gdyby ustalo 
ne cło nie zahamowało wywozu żyta, będzie 
ono podwyższone z 50 do 75 zł. niema to  jed
nak dotyczyć kontrak tów  zaw artych z zagra- 
nicznemi firmami wcześniej i obowiązywać ma 
dopiero od dn. 29 b. m. Do tego czasu usto
sunkowani spekulanci zdołają wywieźć zboża 
jaknajwięcej i zawrzeć setki nowych k o n trak 
tów.

W  ten sposób kom itet ekonomiczny o- 
słodził pigułkę obszarnikom za podwyższenie 
ceł wywozowych na  zboże.

PASEK NABIAŁOWY.
Związek spółdzielni m leczarskich i jan

czarskich ustalił od poniedziałku 22 w rze
śnia, cenę m asła deserowego w wysokości 5 
zł. 60 gr. za kg. Na mieście cena tego gatun
ku m asła dochodzi do 6 zł. Cena m asła sto
łowego pozostaje bez zmiany i wynosi 5 zł. 
10 gr., na mieście zaś sięga ona 5 zł. 40 gr. 
Cena m asła targowego w aha się na  mieście od 
4 zł. 20 gr. do 4 zł. 50 gr. Ja ja  sprzedaje 
Związek po 12 gr.

Znowu podwyższono cenę o 1 grosz.
UKARANIE PASKARZA.

W arszawski sąd okręgow y skazał na  mo
cy art. 24 ustaw y o zwalczaniu lichwy z dn. 
2 lipca 1920 r. w łaśc. sklepu przy  ul. Łuckiej 
17, A leksandra Krzemińskiego za m agazyno
wanie słoniny na 1 rok  ciężkiego więzienia, 
2,000 zł. grzywny z zamianą w  razie nieza- 
możności na 1 miesiąc dodatkow ego w ięzie
nia. Jako  środek zapobiegawczy sąd zasto
sował względem Krzemińskiego natychm ia
stowy areszt. (—).

Sprawy skarbowe
Co mówię zestawienia wpływów z dania i 

monopoli.
Dokonane ostatnio zestaw ienie w pływ u 

danin publicznych i monopoli za 8 m iesięcy r. 
b. wykazują, iż w  czasie tym w płynęło do 
Skarbu Państw a 676 milj. zł., t. j. 2,8 razy 
więcej, niż w  r. 1922, w którym  osiągnięto 
za pierwszych 8 miesięcy 28 milj. zł., oraz o 
4,2 razy więcej niż w  r. 1923, w którym  od 
stycznia do sierpnia włącznie w płynęło do 
Skarbu Państw a zaledwie 160 milj. zł.

W pływ  tegoroczny stanow i 63 proc. sum 
preliminowanych na cały r. b., co świadczy 
o równom iernem  rozłożeniu opodatkow ania 
ludności i ścisłem prelim inow aniu wpływów 
w poszczególnych miesiącach. Teoretycznie 
w ciągu 8 m iesięcy powinno było wpłynąć 
66,6 proc. całorocznego prelim inarza, n ie
w ielkie zaś odchylenie od tej cyfry teoretycz
nej tłom aczyć należy pewnem i odroczeniami i
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ulgami przy w płacie podatków , oraz mniej- 
szemi wpływami w  miesiącu styczniu.

Dla porów nania zaznaczyć należy, iż w 
ciągu 8 miesięcy 1922 r. wpłynęło do Skarbu 
Państw a 56,6 proc. sum prelim inowanych na 
cały rok, w roku zaś 1923 — zaledwie 25,1 
proc.

Przy porównywaniu wpływ ów  z sumami 
prcliminowanemi okazuje się, iż większość 
'danin w płynęła ponad sumy prelim inowane, 
dotyczy to zwłaszcza n iektórych podatków  
pośrednich, monopoli o raz ceł i opłat stem 
plowych. W pływ z podatku  od spirytusu dał 
dotychczas 73,6 proc. sumy preliminowanej 
na cały rok, w pływ  z podatku od cukru 79,2 
proc., cła wywozowe 104,2 proc., opłaty i na- 
leżytości 93,2 proc. i wreszcie monopole 111,9 
proc. sumy preliminowanej na cały rok.

N atom iast podatki bezpośrednie zwyczaj
ne w pływ ały w  nieco słabszym stopniu, sy
tuacja jednak przedstaw ia się w  r. b. znacz
nie pomyślniej, niż w  latach ubiegłych: vr r. 
b. w  ciągu 8 miesięcy z podatków  bezpośred
nich zwyczajnych osiągnięto 49 proc. sum pre
liminowanych na cały rok, gdy w  tym okresie 
1922 r. w płynęło zaledwie 18,6 proc. prelim i
narza i w  r. 1923 — 10,2 proc. prelim inarza.

W pływ  podatków  bezpośrednich jednak 
bardzo nie odbiega od sum prelim inarzy mie
sięcznych (stanowi 89,35 proc. zsumowanych 
prelim inarzy podatków  bezpośrednich za 8 
miesięcy) i pokryw a się nadw yżką ponad p re 
liminarze miesięczne w innych działach, da
niny publiczne bowiem i monopole dały do
tychczas o 113,8 proc. sum, więcej niż to prze
widywano w prelim inarzach miesięcznych.

Z zestaw ienia tego, świadczącego o po
praw ie stanu skarbu państwa, widać przede- 
wszystkiem, iż sanacja skarbu i równowaga 
budżetu daje się dotychczas osiągnąć dzięki o- 
podatkow aniu pośredniem u mas, gdy bowiem 
obszarnictwo, przem ysł i handel w płacił w  
ciągu 8 miesięcy zaledwie 49 proc. sum, jakie 
preliminowano od nich, szerokie masy lud
ności pod postacią wysoko opodatkow anych 
produktów , jako to  cukru, nafty, spirytusu, 
tytoniu, soli, węgla w płacały od 70 do 111 
proc. sum preliminowanych, gdy powinny były 
wpłynąć jako maksimum 66,6 proc.

Ściągnięcie z podatków  bezpośrednich 49 
proc. sum budżetu zamiast 66,6 proc, jest do
wodem uległości rządu wobec obszarników, 
baronów  węglowych i Lewiatana. Ta uległość 
tłom aczona jest zrozumieniem ciężkiej sytua
cji gospodarczej — szkoda jednak, iż tego zro
zumienia niem a w stosunku do szerokich mas 
konsumentów.

Fe iiiiszGZ! M in k in  
m i  teren nettom

Po wydzierżaw ieniu puszczy białow ie
skiej konsorcjum angielskiemu w  sferach rzą 
dowych rozw ażana jest obecnie podobno 
spraw a wydzierżaw ienia temu samemu kon
sorcjum należących do rządu terenów  nafto
wych.

Oczywiście inicjatoram i tego nowego „zna
kom itego" interesu są pośrednicy, którzyby 
chcieli obłowić się przy tej okazji.

Czy nie należałoby pow strzym ać się od 
tego w yprzedaw ania Polski przynajmniej do 
czasu, w  którym  będzie można ocenić skut
ki tranzakcji białowieskiej, k tó ra  nie wróży 
wielkich korzyści?

DtMatia w M aiife j M i  
AM

Edmund Rajchert, zastępca naczelnika 
Kasy skarbowej w Krakow ie pobrawszy dn. 
18 b. m. z kasy  100,000 zł. i kosztowności z 
depozytów  skarbowych, niestwierclzonej do
tychczas wartości, zbiegł w  niewiadomym 
kierunku. Istnieje podejrzenie, że R ajchert 
w yjechał zagranicę praw dopodobnie pod zmie
nionym nazwiskiem. Rysopis: lat 59, brunet, 
wysoki, lęgi, tw arz okrągła, nieco szpakow a
ty, w ąsy duże, w  ruchach powolny. Za de
fraudantem  wysłano listy gończe.

i to i i i i i to y  Hongras Slifetów.
W Y JA ZD  DELEGATÓW  DO K RAKOW A.

W czoraj o godz. 9.30 rano uczestn icy  Ii-go  
K ongresu C. 1. E. opuścili W arszaw ę, udając się  
do K rakowa. U czestn icy  K ongresu n,ają się  za
trzym ać przez kilka godzin w C zęstochow ie, gdzie 
zw iedzą k o śció ł na Jasnej G órze, oraz będą p o 
dejm owani jiFżez m iasto. W  K rakow ie odbędą się  
dalsze ob ia d y  K ongresu, oraz nastąpi jego zam 
kn ięcie .

PRZYJĘCIE  
DLA DELEGATÓW  LIGI NARODÓW .

W czoraj w  godzinach w ieczornych odbył się  
w salonach R esursy K upieckiej raut, w ydany przez 
A kadem ickie K oło przyjaciół Ligi N arodów  na 
cześć  przybyłych do W arszaw y na Il-gi K ongres 
C. I. E delegatów  kom isji w spółpracy in te lek tu 
alnej Ligi Narodów.: hr. de Reynauld i p. C oop e
ra Johnsona, Przybyłych gości zagranicznych w i
tali im ieniem  Akad. K oła przyjaciół Ligi N arodów  
p. K onrad Krupski, im. Min. Spraw Zagranicznych 
p. Łoś, oraz im. Polskiego Stow , przyjaciół Ligi 
N arodów prof. F iedorow icz. Na przem ówienia te 
o d p o w i a d a ł  hr. dc R eynauld.

W  KRAKOW IE.
W czoraj o 9 wiecz. przyjechali, do K rako

wa uczestnicy II międzynarodowego kongre
su akademickiego. Na peronie dw orca ozdo
bionego flagami o barw ach państw  i zielenią 
oczekiwali przybycia gości wojewoda Kowali- 
kowski, kom isarz rządu dr. W awrausch, w ice
prezesi miasta Rolle i Wielgus, członkowie 
senatu akadem ickiego i inni. Po powitaniu na 
dworcu uczestnicy zjazdu udali się do p rze
znaczonych im kw ater. Ju tro  rano nastąpi 
zamknięcie kongresu w  auli Colegium No
vi. O godz. 14,50 goście wyjadą do W ielicz
ki, zaś o godz. 21 w. w ezm ą udział w raucie, 
wydanym na ich cześć przez miasto. N astęp
nego dnia t. j. we środę uczestnicy kongresu 
zwiedzą zabytki Krakowa, a wieczorem będą 
obecni na „Odpraw ie posłów G reckich" na 
W awelu.

BEZPRAWIA POLICJI.
Czyłamy w „Naprzodzie":
Dla zaznajomienia ogółu z demonstracją 

w dn. 21 w rześnia organizacja PPS w T arno
wie rozlepiła po mieście odpowiedni afisz. 
Otóż z afisza tego starostwo pewne nstępy 
skonfiskowało, policja zaś z gorliwością zdzie
rała całkowicie afisze z tablic, nie ogranicza
jąc się do usunięcia miejsc skonfiskowanych!

Kronika polityczna.
RADA W OJENNA.

Min. spraw  wojsk, gen, Sikorski zwołuje 
radę wojenną. Pierw sze posiedzenie odbę
dzie się w czw artek dnia 25 b. m. o godz. 9. 
Tem atem  obrad będą spraw y bieżące oraz 
zmiany w umundurowaniu pokojowem.

Drugie posiedzenie odbędzie się w  czw ar
tek dnia 2 paźdz. b. r. Tem atem  obrad b ę 
dzie instrukcja strzelecka oraz sprawy, do
tyczące przysposobienia wojskowego.

Trzecie posiedzenie odbędzie się w  śro- 
rę  dnia 8 październ. Tem atem  obrad będzie 
postęp organizacji armji.

Posiedzenia odbywać się będą w sali kon
ferencyjnej przy gabinecie m inistra spraw  woj
skowych w gmachu M. S. Wojsk., przy ulicy 
Nowowiejskiej. W  radzie wojennej zasiadają 
następujący członkowie: szef sztabu generalne
go, szef administracji armji, inspektorow ie a r
mji i broni, inspektor szkół, generał Sosnikow- 
ski oraz generał Romer.

U PREM JERA.
Pan prezes m inistrów G rabski przyjął 

wczoraj po poł. na audjencji posła pełnom oc
nego węgierskiego Belitskę, delegację związku 
w łaścicieli nieruchomości, delegację syndyka
tu  drzewnego i p rezesa tow arzystw a kredy to 
wego ziemskiego p. Glinkę.
TOW. MOREL W E LW OW IE I KRAKOW IE.

W  piątek, dn. 19 września nasz gość an
gielski, poseł tow. M orel baw ił w e Lwowie, 
gdzie odbył dłuższą konferencję z tow. tow. 
posłami Hausnerem  i Smulikowskim, oraz z 
Hankiewiczem, przedstaw icielem  ukraińskich 
socjalistów. W ieczorem  tego dnia tow. Morel 
w yjechał do K rakowa, gdzie miał zatrzym ać 
się przez kilka dni. W  niedzielę, 21 w rześnia 
nasz gość angielski m iał być obecny na zgro- 
dzeniu ludowem w Krakowie.

OBIAD NA CZEŚĆ OFICERÓW  FRAN
CUSKICH.

Dnia 21 b. m. w  salonach hotelu Euro
pejskiego min. Sikorski podejmował obiadem 
oficerów francuskich sztabu generalnego p u ł
k o w n ik  Dosse, pułkow nika Fournier, oraz 
ppułk. V oisina, którzy w  specjalnej misji b a 
w ią od kilku dni w Polsce.

PODRÓŻ MINISTRA PRZEM. I HANDLU.
M inister przem ysłu i handlu po odbyciu 

swej inspekcyjnej podróży na K resy W schod
nie ma w niedługim czasie wyjechać na G ór
ny Śląsk do Zagłębia Dąbrowskiego.

MIN. KJEDRON W WILNIE
W czoraj o godz. 8 rano przybył do W ilna p. 

m inister Handlu i Przem ysłu K iedrcń w  tow arzy
stw ie  dyr. depart, p. D ąbrow skiego. N a dw orcu  
pow itali p. m inistra p rzed staw icie le  urzędów  z p. 
delegatem  Rządu W ładysław em  R aczk icw iczem  na 
cze le  Przed południem  p. m inister odbył k on fe
rencję z przedstaw icielam i sfer przem ysłow ych  t 
handlow ych, poczem  przyjął przed staw icie li m iej
scow ej prasy. (

W czoraj o g. 3 pp. z pow odu pobytu w  W il
nie p. m inistra przem ysłu i handlu, w ydany został 
staraniem  R ady ekonom icznej w  głów nej sali ho
telu  G eorgea, bankiet na cześć  p. ministra.

WYNIK WYBORÓW NA ŚLĄSKU OPOLSKIM.
N iedzielne w yb ory  do Parlam entu N iem iec

kiego na Śląsku O polskim  dały następujące w y .  
niki: W ybrano 3 cen trow ców , 1 riicm iecko-narodo- 
w ego i 1 kom unistę.

Oddano g łosów  na listę  cen trow ą 191.683 (w  
czasie  w yborów  w  maju 192.170), n iem iecko-naro- 
dow i 81 002 (101 333), kom uniści*75.917 (125.408), 
lista polska 35.839 (48.364), n iem ieccy  socjaliści 
19.229 (24.795), N iem iecka Partja L udowa 11.683 
(17.768). partja dem okratyczna 1.811 (11.046), par
tja Ludendorffa 11.836 (17.543), n iem iecko-socjaln i 
7.160 (10.702). Pozatem  z drobnych partji osadni
cy 3 139 (— ), partja Związku H esseńczyk ów  807 
( _ ) ,  gospodarcza 8.908 (— ). Ta ostatn ia partja p o 
m inięta była przy pierw szych w yborach w  maju 
i d latego w ybory te  zosta ły  un iew ażnione, gdyż  
partja ta w odpow iednim  term inie zg łosiła  swój 
udział

Wyniki wczorajszych wyborów wykazały ma
łe zainteresowanie się wśród wyborców. Gdy w 
maju głosowało 76,6 proc. uprawnionych do gło
sowania, obecnie głosowało tylko okoł. 60 prc. 
Najwięcej głosów stracili komuniści. Na listę pol
ską przybyło głosów w powiatach przemysłowych 
kosztem komunistów, natomiast duża ilość upraw
nionych wstrzymała się od głosowania, zwłaszcza 
w powiatach rolniczych, gdzie silny terror bojó
wek niemieckich sprawił mały udział w wyborach 
Polaków. Terorowi temu należy przypisać zmniej
szenie się głosów polskich przy obecnych wybo
rach. Przy poprzednich wyborach Polacy nie uzy
skali również żadnego mandatu.

Wedle ostatecznego wyniku głosowania na 
Śląsku Opolskim, komuniści otrzymali 2 mandaty; 
drugi mandat uzyskała pani Zade.

ARESZTOWANIE RZEKOMYCH KOMUNISTÓW

W niedzielnym numerze „Robotnika" poda
liśmy, na zasadzie informacji jednej z agencji, wia
domość o wykryciu przez policję konferencji ko
munistów żydowskich w mieszkaniu Ładowskiej 
(Dzika 46). Jak donosi wczorajszy „Nasz Prze
gląd", aresztowani okazali się najbliższymi człon-

Obiady gaisia w B iogo.
Londyn, 22 września. (PAT.) Pierw

sze posiedzenie gabinetu ministrów odbyło 
się dziś rano. N a  posiedzeniu teim rozpatry
wano kwestję billu o anglo-irlandzkiej ko
misji delimitaeyjnej, który ma być przed
stawiony Izbie gmin podczas nadzwyczaj -

kami rodziny Ładowskiej, u której byli z wizytą. 
„Podstawą" aresztowania były  naukowe książki 
rosyjskie, które policja w zięła  za literaturę komu
nistyczną, a w fotografjach rodzinnych dopatrzyła 
się podobizny Trockiego, Lenina i innych.

Rzekomych komunistów zwolniono, a zabrane 
książki i fotografje zwrócono.

Wrażenia z wycieczki do Anglji, Belgji i 
Szwajcarji.

Wc w torek dn. 23-go b. m. o godz. 7 w. 
w lokalu T. U. R. Al. Jerozolim skie 6, m. 3, 
odbędzie się zorganizowany staraniem  Oddzia
łu W arszawskiego odczyt tow. Jan a  Żerkow- 
skiego p. t. „W rażenia z wycieczki do Anglji, 
Belgji i Szwajcarji". 1) Przejazd przez Niem
cy i Belgję, 2) Londyn i w ystaw a w  Wembley, 
3) M anczester, Rochdale, Liwerpool, 4) Bru
ges, Ostenda, G andaw a i Bruksella, 5) M ię
dzynarodowa w ystaw a spółdzielcza w G anda
wie, 6) Bazylea i W iedeń. Odczyt będzie ilu
strow any przezroczam i kooperatyw  angiel
skich i belgijskich. W stęp wolny.

nego posiedzenia, mającego się rozpocząć 
30 w r z e ś n i a .  Rozpatrywano również prace, 
d o k o n a n e  przez Ligę Narodów na zalsadzie 
o t r z y m a n y c h  od lorda Parmoora i Hender
sona szczegółowych raportów. Oprócz te
go prowadzono debaty nad zawarciem trak
tatu handlowego z Niemcami i sprawą u- 
dżielenia odnośnych instrukcji delegatom
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Liga Narodów.
WCZORAJSZE OBRADY.

Genewa, 22 września. (PAT). W dal
szym ciągu dzisiejszego posiedzenia zgro
madzenia Ligi po krótkich przemówieniach 
Buckhardta (Szwajcarja), pani Bugge-Wi- 
ckwel (Szwecja), Polineza (S.H.S.) i sir 
Little tona Grooma (Austral ja) zgromadze
nie aprobowało projekt Rollina (Belgja) w 
sprawie powołania komitetu rzeczoznaw

ców; zadaniem tego Komitetu by
łoby opracowanie tymczasowej listy kwe
st j i z zakresu prawa międzynarodowego, 
które mogłyby być rozwiązane na podsta
wie międzynarodowego porozumienia, oraz 
dla ustalenia procedury, jaka dla tego ce
lu miałaby być stosowana. Następnie Zgro
madzenie przyjęło raport Nansena, doty
czący prac stałej komisji dla spraw man
datów kolonjalnych. Pewne zastrzeżenia 
czynili przytem: delegat portugalski Feire 
d’Andrade i delegat wielkobrytański Bux
ton, którzy wyrażali życzenie, aby zasady 
stosowane pod egidą Ligi 'Narodów na ob
szarach, pozostających pod mandatem, o- 
bowiązywały we wszystkich kolonjach.

Po krótkiem przemówieniu Bonamie- 
go (Haiti) Zgromadzenie przyjęło raport 
Nansena w sprawie niewolnictwa, zalecając 
przyjęcie metody i programu, wskazanych 
przez komisję, utworzoną dla spraw nie
wolnictwa przez Radę Ligi -  ‘ rfy-

N iem cy  a  L iga  N a ro d ó w .
Berlin, 22 września. (PAT). Wieczor

ne wydanie dzienika „Der Tag." donosi, że 
rząd Rzeszy nie zamierza rozstrzygać sam 
sprawy wstąpienia Niemiec do Ligi Naro
dów, lecz chce porozumieć się również z 
reichstagiem, radą państwa i krajami zwią- 
zkowemi. Komisja spraw zagranicznych 
reichstagui i przewodniczący stronnictw 
mają być również zapytani o zdanie w tej 
sprawie. W  kwestji tej pisze „Acht-Uhr- 
Abendblatt", że wprawdzie niema urzędo
wego komunikatu o wynikach sondowania 
pezez Niemcy opinji innych rządów oraz co 
do stanowiska tych ostatnich, jednakże na 
podstawie tego, co się słyszy w miarodaj
nych kołach Berlina i Genewy, zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że prośba o  przy
jęcie Niemiec do Ligi Narodów zostanie po
myślnie rozstrzygnięta i że Niemcy otrzy
mają w Radzie Ligi stałe miejsce.
KONFERENC JA N ANSENA Z MARXEM 

Genewa, 22 września. (PAT). Dr. 
Nansen odbył w sobotę w Heiligenbergu w 
Badenji konferencję z kanclerzem Rzeszy 
Marxem w sprawie przystąpienia Niemiec 
do Ligi Narodów- Podczas konferencji o- 
świadczył kanclerz, że Niemcy w zasadzie 
gotowe są wstąpić do Ligi Narodów; zanim 
jednak to .nastąpi muszą być wyjaśnione 
pewne kwestje, a mianowicie: Niemcy ma-

W ojna d o m o w a  w  C hinach .
Wiedeń, 22 września. (PAT). „Der 

Morgen" donosi z Szanghaju, że ubiegłej 
nocy toczyły się krwawe walki pod Szang
hajem. Wojskom prowincji Kiang-Su uda
ło się przełamać front nieprzyjacielski po
między Kading a Hantsi-hen. Arm ja pro
wincji Czo-Kiang broni uporczywie Szang
haju. Dziś rozpoczęło się ostrzeliwanie 
miasta. Dzielnica cudzoziemców w Szang
haju otoczona jest drutem kolczastym, włą
czonym do sieci przewodów elektrycznych. 
W porcie znajduje się obecnie 25 okrętów 
wojennych. Gubernator prowincji Cze- 
Kiang nałożył na kupców przymusową po
życzkę, grożąc aresztowaniem w razie nie- 
subskrybowania jej. Forpoczty armji

rozpoczęła się ponownie.

POMYŚLNE ZAKOŃCZENIE OBRAD KO
MITETU 12-TU.

Genewa, 22 września (PAT). Komitet 
12-u zakończył swe prace, przedstawiając ko
misji rozbrojeniowej uzgodniony z komitetem 
prawników projekt protokulu, dotyczącego 
arbitrażu, bezpieczeństwa i rozbrojenia. Po
południu komisja rozbrojeniowa rozpoczęła 
nad nim ogólną dyskusję. Projekt komitetu 
12-u ustalił procedurę arbitrażową, lecz za
strzega, że już powzięte jednomyślnie zalece
nia Rady Ligi nie mogą być kwestjonowane. 
Za stronę napadającą protokuł uważa państwo, 
odmawiające poddania się ustalonej procedu
rze rozjemczej, lub przekraczając zalecenia 
prewencyjne Rady, mające na celu niedopusz
czenie do zaostrzenia konfliktu podczas trwa
nia procedury rozjemczej. Przeciw stronie na
padającej protokuł ustanawia sankcje ekono
miczne i finansowe, działające automatycznie, 
oraz sankcje wojskowe, uwzględniające ukła
dy poszczególne, których działalność ma być 
również automatyczna. Wreszcie protokuł u- 
stala, że Rada Ligi zwoła na 15 czerwca 1925 
r. do Genewy powszechną konferencję roz
brojeniową. Protokuł obecny wejdzie w ży
cie dopiero po uchwaleniu przez konferencję 
redukcji zbrojeń, o ile jednak redukcje te nie 
będą wykonane w przepisanym przez konfe
rencje terminie, protokuł będzie unieważnio-

szą uzyskać pewność, że delegacja francu
ska nie przeciwstawi się przyznaniu Niem- 
:om miejscu. w Radzie 'Ligi. Następnie mu
si być wyjaśniona kwest ja, czy fakt, iż do
konywana przez międzysojuszniczą wojsko
wą komisję ogólna inspekcja nad rozbroje
niem Niemiec, nie zostanie ukończona przed 
zamknięciem sesji obecnego zgromadzenia 
Ligi, nie wpłynie ujemnie na sprawę przy
jęcia Niemiec do Ligi.

Jak podaje Szwajcarska Agencja Te
legraficzna, rozeszła się pogłoska, że mię
dzy rządami niemieckim i francuskim odby
wa się wymiana zdań co do warunków 
wstąpienia Niemiec do Ligi.

ODPOWIEDŹ ANGIELSKA.
Berlin, 22 września. (PAT.) Nadeszła: 

u dziś odpowiedź z Londynu na pytania, 
wystosowane przez rząd niemiecki w spra
wie przystąpienia Niemiec do Ligi Najro- 
iów. Treść tej odpowiedzi nie jest jeszcze 
mana w kołach urzędowych. Dziś wieczór 
ninister spraw zagr. Sirasemann, który po
wraca do Berlina1, odbyć ma narady z an
gielskim ambasadorem w spraiwie otrzyma- 
lych w Londynie informacji i kwestji przy
stąpienia Niemiec do Ligi- Jutro ramo po
wraca kanclerz Marx i o godz. 11 odbędzie 
ńę pod przewodnictwem prezydenta Rze
szy Eberta posiedzenie.

n a c h .
Czang-Tso-Linu znajdują-się obecnie w od
ległości 115 kilometrów od Pekinu, Wre
szcie „Der Morgen" dodaje komentarz, ja
koby chińska wojna domowa była tylko e- 
pizedem walki pomiędzy Japonją a Ame
ryką o wpływy w Chinach, przyczem 
Czang-Tso-Lina popiera rzekomo Japonja, 
a Wu-Pej-Fu — Ameryka.

Pekin, 22 września. (PAT.) Wojska 
Czc-Kiamga zmusiły Tsang .  Tso - Lina do 
skrócenia frontu i zaijęły_ pozycje wzdłuż 
linji kole jowej Szanghaj - Hand-Czem. Cze- 
Kiang odmawia wszczęcia rokowań poko-



Nr. 261
R Q B O T N 1 K  wtorek, 23 ■września 1924 r. 5

angielskim, -wyjeżdżającym do Berlina, 
celu prow adzenia dalszych rokowań. N ara
dzano się również nad  kw estją  wyboru ° ‘ 
misji, k tóraby  b ad a ła  rezu lta ty  w praw a 
dzenia w życie pianiu Dawcsa we wszys 
kich branżach przem ysłu angielskiego.

Pńks i i i .
W  B E L G JI.

Bruksela, 22 września. (PAT.) Zorga
nizowane wczoraj p rzez p a r tję  socjalistycz
ną w głównych m iastach belgijskich, ma- 
n itesłacje antiwojemne odbyły się bez wy- 
paidku-

W  A U S T R A L JI.
Melbourne, 22 w rześnia. (PAT.) O r

ganizacje robotnicze urządziły  wczoraj 
w ielka m anifestację antyw ojenną. M anifes
tac je  takie odbyły się rów nież we w szyst
kich większych m iastach A ustra lji.

Mai Hiw? u HAhHkIL
Londyn, 22 września. (PAT.) J a k  do- 

donosi D a i l y  T elegraph", rokow ania angiel. 
sko - niemieckie, m ające na  cć>łu zawarcie 
trak ta tu  handlowego, posunęły się tak  d a 
lece naprzód, że rzeczoznawcy num sterjum  
h a n d l u  przesłali już rządow i R zeszy p ro 
jek t traktatu , k tó ry  będzie rozpatryw any 
m-zez rzeczoznawców niemieckich w ocze
kiwaniu przybycia delegacji angielskiej do 
Berlina.

T ip s ie  zie®.

nr l i i f i

Paryż, 22 w rześnia. (PĄT.) T utejsze 
przedstawicielstwo gruzińskie komunikuje, 
E  walka w  G ruzji toczy się dale. P o w a l e  
.tarcia rozw ija ją  się w prowincji Sw atenp,«  i Aktau-jssssx"2
ięfa się z K u ta s , Około Kalia-
vstancow w  dolne, Swatem
mi w K akhetp  ,rv^a'i Sowiety w ysłały 
Przeciwko powstańcom  oowi y
cilka dywizji.

liBister SRizyńslii i  Rosji i M-EniĘnuB.
Budapeszt, 22 września. (FAT.) "^ostl korc^ . 

■.amieszcza interwiew, jaki miał genews ^  
jondent tego dziennika p Benda z min. s^ , za_
granicznych Rzplitej P- Skrzy^ k“” jc '.tosunki 
rytanie korespondenta, jakie są ob ■ ■
romiędzy Polską a Rosją, p. minister, ° ra 
lapady band czerwonych na kresach </0| ski, -
.wiadczył. że Rząd polski nie chce czynie zą u 
osyjskiego odpowiedzialnym za każ y wypa 
ego rodzaju, jednak wypadki tcg° 10- ZJiu 
vicrają fatalny wpływ na okręgi pograniczne i ic i 
udność. Co się tyczy stosunków p°nu9 ZY rza a" 
ni obu państw, to stosunki te są p»rrawne 1 nie 
na w chwili obecnej pomiędzy nami żadnego nie ^
>orozumienia.

Następnie zapytany o stosunki po s ° 
jierskie, p. minister Skrzyński oświa czy .

Pod tym względem nie main do powie ze i 
lic więcej ponad to, co już nifcjednokrotrue^po^^ 
treślałem. Stwierdzam mianowicie. zc u  _
:ale społeczeństwo okazuje w stosunku o ? 
jier sympatję lojalną i szczerą.

Wreszcie korespondent poruszył sprawę nic 
ednokrotnie ponawiających się pogłosek o c 
akoby Polska miała wstąpić do bloku Ma ej 
enty i zapylał, jaki jest obecny stan tej w es.jł 
\  minister Skrzyński odpowiedzią ^
ezględem sytuacja jest taka sama, )aJ_a 1 a. 1 
:ze w Genui. W kwestjach o g ó l n y c h  Polska , Ma- 
a Ententa mają bezsprzecznie wiele punktów 
espólnych i wspólnych interesów, '" " U k o  ^  
lie wynika, abyśmy mieli wstąpić do Male, En- 
enty, przeciwnie, pod wielu względami nasze 
lunkty widzenia, a nawet i nasze interesy wzajem- 
lie się różnią.

Sprawy I.
M IN ISTER  POD AŁ SIĘ  DO D Y M ISJI. 

Kowno, 22 w rześnia (P A T ). —  Wsku-
ek  niedopuszczenia przez w ładze litewskie 
lo zebrania żydowskiej rady narodow e,, 
rwołanego przez pełniącego dotąd obow.ąz- 
d m inistra do spraw żydowskich dr. Ro- 
;enbau*na, R ada żydowska na posiedzeniu 
ladzw vczajnem  w dniu 17 w rześnia r. b. 
s t a n o w i ła  zlikwidować swoje czynności 
i od łosic rozwiązanie rady. W związku 
ern m inister Rosenbaum poda) ac, ponow- 
lie do dymisji-

r j  09 września. (PAT.) W edług Londyn, 22 wrzesnm t w
n ie s ie ń  z K o n s ta n ty n c p  , p.rz y cze-n

0 w si z c s la lo  m p e l n «  tm tz ra o n W B ,
>b straciło życie.

■ t u n a r .   ■
Berlin. 22 września. P W .J  

2 do 8 października p r0 te-
szechświatowy Kongres Po o, j 0, 
orat nad Kongresem objęli: Mię Y , .  u 
iwe Biuro Pokoju i Związek ,
warzystw o tendencjach pacyfistyc ■ y • 
upiający 21 poważnych i wpływowyc
irz ,Tstw. ,,

W  czasie  trwania Kongresu  odbędz  
i oosiedzenie r a d y  M ięd zyn arod ow e,
i Tow arzystw  Pokoju.

Z  F e l d b e r g ó w

R achela - Ludwika
K R Z Y W I C K A

żona profesora,
zmarła nagle po krótkich cierpieniach dnia 21 Września 1924 roku

przeżywszy‘lat 61.
Wyprowadzenie zwłok z Kaplicy Halpertów do katakumb na cmen

tarzu E w a n g . - A u g s b u r s k im  przy ul. Młynarskiej odbędzie się we Wtorek 
dnia 23 b. m. o godz. 11 przed południem.

O czem zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych pogrążeni 
w głębokim smutku: ■ d i i e c i .

Ruch robotniczy
Z  ż y d a  p a r tp
R ADA NACZELNA P. P. S.

Dnia 28 i 29 b. m. odbędzie się w W ar
szawie w  lokalu Z. P. P- S. w  Sejmie posiedze
nie Rady Naczelnej P. P. S.

Początek posiedzenia o godz. 11 przed
poiud. • n D «

Prezydjum Rady Naczelnej P. “ •

W  niedzielę, 28-go b. m. o godz. 10-ej r.
w  lokalu  C en tralnego  K om ite tu  W ykonaw 
czego ul. W areck a  7, odbędzie się posiedzenie 
C en tra lnego  W ydziału  K obiecego. Tow. tow . 
członkin ie C en tralnego  W ydziału  K obiecego 
p rosim y o p rzybycie na posiedzenie.

Centralny W ydział K obiecy.
O. K. R. Warszawa .  Podmiejska. W c zw a rtek , 

25 b. m., o godz. 7 w iecz  w  lo k a lu  C. K. W. ((Wa
recka 7) o dbędzie  się posied zen ie  E gzekutyw y. O - 
b ecn o ść  w szystk ich  tow . cz ło n k ó w  E gzeku tyw y  k o 
nieczna.

Posiedzenie- Warszawskiego Wydziału Kobie
cego odbędzie się we wtorek dn. 23 Ib. m. o godz 7 
wiecz w tymczasowej siedzibie Wydziału (Leszno 
53, I p.) Proszone są o niezawodne przybycie wszy
stkie delegatki dzielnic i fabryk,. Sprawy b ważne.

W e wtojrek, d!n, 23 b. m.
Dzielnica Wola-Czyste — o godz. 7 w. rw lo

kata Wolska 44. odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy — o godz. 6 pp. posiedzenie 
Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu przy 
ul Okopowej 30, odbędzie się posiedzenie Komi
tetu dzielnicowego

Tramwajowa Org. P. P. S. O godz. 6% popoł. 
w lokalu OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
■zebranie komitetu dzielnicowego tramwajowej or
ganizacji (PPS.

Dzielnica Czerniakowska — o godz 7 w w llo- 
kalu Czerniakowska Nr. 193 odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Praska. O godz. 7 wiecz., ul. Bruko
wa 29 odbędzie się posiedzenie komitetu ,dzielni
cowego

Dzielnica Marymoncka o godz. 7 w lokaju 
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze
branie członków dzielnicy

W środę, dn. 24 b. m.
0  godz, 6 w lokalu OKR., Al. Jerozolimskie 6, j 

odbędzie się zebranie mężów zaufania oraz dele
gatów P P. s. fabryk metalowych. Sprawy b. wa
żne. Obecność wszystkich konieczna

Bactzmość Pocztdwa Org. PPS. o godz. 7 w lo
kalu OKR. AL Jerozolimskie 6, odbędzie się ogól
ne zebranie członków Na porządku dziennym: 1) 
Referat polityczny, 2) Sprawy organizacyjne, 3) 
Sprawa 4 zmian i 8-mio godzinnego dnia pracy. 
Towarzysze stawcie się licznie.

Kolejowa Org P. P. S. O godz. 6 w lokalu 
OKR Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze
nie komitetu.

Dzielnica Jeattroołimska o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie ko
mitetu dzielnicowego.

D z ie ln ic a  Starówka o godz. 7 w lokalu dziel
nicy, Rycerska 4/6, odbędzie się posiedzenie komi
tetu dzielnicowego

P o d z ię k o w a n i e .  Warszawski Okręgowy Komi
te t Robotniczy IPPS. składa niniejszym serdeczne 
podziękowanie p. Dyr. St. Mroczkowskiemu za 
bezinteresowne udzielenie sali na Zgromadzenie 
Ludowe w d n  21.IX.1924 r.

w . O. K. R. P. p, s,
P o k w i to w a n ie .  Kwituje się z odbioru zł 20 od 

robotników fabr. Mactensa —  n a  wieniec tow ,. Do
browolskiemu.

Ruch zawodowy
W ARSZAW SK A R ADA ZWIĄZKÓW ZA

WODOW YCH.
W e wtorek, 23-go b. m., o godz. 6-ej w., 

w  lokalu Zw. Zaw. Prac. Miejskich, W arecka  
7, II P-i odbędzie się Konferencja zarządów  
związków, wchodzących w skład W arszaw
skiej Rady Zawodowej.

Na porządku dziennym sprawy organiza
cyjne.

Strajk robotników iabryki chemicznej w Hajnówce.
Zw. Zaw Rob przem. chemicznego w Hajnów

ce komunikuje nam:
W fabryce chemicznej, przy stacji Hajnówka, 

(koło puiszczy Białowieskiej) wybuchł dn. 19JX b. 
r strajk. Powodem strajku było odrzucenie przez 
dyrektora p Tupalskiego żądań robotników, doma
gających się; 1) 50% podwyżki}  w stosunku do 
płac z września, 2) przyjęcia z powrotem wydalo
nych czterech robotników, 3) wydawanie mydła o- 
raz ubrań przy wykonywaniu brudnych robót, jak 
czyszczenie kotłów, oraz w miejscach, gdzie praca 
odbywa się przy substancjach, niszczących ubranie.

Te słuszne postulaty robotników zostały odrzu
cone. Robotnicy nie mogąc już dłużej znieść nę
dzy, w jakiej żyją, i rozgoryczeni postępowaniem 
dyrektora p. Tupalskiego, dn. 19 b m. gremjalnie 
porzucili pracę, z postanowieniem wytrwania w 
strajku aż do zwycięstwa.

Zarząd Oddz. Warsie Kelnerów zawiadamia 
swych członków i ich rodziny, że, celem umożli
wienia im korzystania z taniej i kulturalnej rozry
wki, czemu wyłącznie służy Teatr im, Bogusław
skiego, wydaje zaświadczenia, dające prawo naby
wania biletów ulgowych codziennie w Sekretaria
cie Związku od godz 9-ej do 1-ej po poł. i od 5-ej 
do 7-ej w. za wyjątkiem niedziel i świąt. Zniżka 
dla Członków i ich rodzin wynosi około 40%.

R u c h  k u t t - c j ś w k i t o w y .
T. U. R.

Walne Zebranie Tofwaruystwa Uniwersytetu Robo
tniczego.

Zarząd Główiny Towarzystwa Uniwersytetu 
Robotniczego podaje do wiadomości Oddziałów, że 
w dniach 1-go i 2-go listopada ib r,. odbędzie się 
zwyczajne, walne zebranie TUR. z następującym 
porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie Sekrelarjatu 'Generalnego T, 
U. R., 2) Międzynarodowa oświata robotnicza, 3) 
Zamierzenia T. U. R. na przyszłość, 4) Wybory 5-iu 
członków Zarządu Głównego, 5) Wolne wnioski.

(Bliższe szczegóły programu Zjazdu T. U. R. 
Oddziały otrzymają.

W myśl artykułu 38-go statu tu  T. >U. R, Od
działy nie posiadające 50 członków wysyłają na 
Walne Zebranie jednego delegata, Oddziały więk
sze po jednym delegacie na każdych 50-ciu człon
ków; przy obliczaniu liczby członków, należy brać 
pod uwagę, członków, którzy opłacili podatek 
członkowski do dnia 1-go października b. r.

Sprawozdania z działalności wraz z podaniem 
liczby delegatów nadesłać należy do dnia 15-go 
października b. r do Sekrelarjatu Generalnego 
T. U, R. (Warszawa, W arecka Nr. 7). Wzór spra
wozdania Sekretarjat Generalny T. U R. wysyła w 
Okólniku. Członkowie Zarządu Głównego TUR.: 
K Czapiński, J. Dziuba, A. Hausner, T. Hołówko, 
M Kelles-Krauzowa, Z. Klemensiewicz, S. Kopciń
ski, Z. Piotrowski, S. tPosner, K. Prauss, T. Reger, 
A Strug, T. Szpotański, Z. ‘Zielińska

Prezes Zarządu Głównego TUR.
(—) Ignacy Daszyński.

Kurs pola(nistyczny.
We w torek  dn. 23IX.24 r. o godz. 7 wiecz, w 

lokalu TKO. na Nowem Brudnie (Syrokomli 22) na
stąpi otwarcie Kursu polonistycznego. Zapisy
przyjmuje się na miejscu 

/
Wycieczka/ dio Mupeam Narojjohvego.

Dnia 28.IXf24 odbędzie się wycieczka do Mu
zeum Narodowego. Zwiedzany będzie dział Malar
stwa Polskiego. Zbiórka o godz. 1030 r. przy ko
lumnie Zygmunta. Bilety w cenie 30 gr. dla człon
ków TUR. i 40 dla nieczłonków nabywać można w 
Sekretariacie TUR. Al. Jerozolimskie 6, ni, 4, od' 
5—7 p p. Ilość miejsc ograniczona.

Koło, Młodzieży TUR. ,.Praga‘‘.
We wtorek dn. 23-go b. m. 1924 r. o godz. 7 

V! w lokalu dzielnicy praskiej Brukowa 29, odbę
dzie się zebranie walne członków Kola Młodzie
ży ,,Praga‘‘. Ńa porządku dziennym m. innemi 
sprawa wyznaczenia pierwszej lekęji chóru i spra
wa Kółka Dramatycznego. Towarzysze stawcie się 
licznie.

PODZIĘKOWANIE.
Zarząd Oddziału Warszawskiego TUR. składa 

serdeczne podziękowanie t. t. Adamskiemu, Czaj
kowskiemu, Elektorowiczown. Makaczowi, Wencio- 
wi, robotnikom teatralnym t t. Michaleckiemu, 
Majewskiemu, Muczyńskierau, Radomskiemu. U r
bańskiemu Feliksowi, Urbańskiemu Wł., Sakowi

czowi, Musakowi, Grabowskiemu, Molendzie, Wi
śniewskiemu, oraz członkom Warsz. Wydz. Młodz. 
TUR, i członkom Zw, Polskiej ML Socj za ener
giczną pomoc okazaną przy organizowaniu konkur
su Orkiestr Robotniczych.

Zarząd Oddział u Warszaw&k. TUR.

M\\imTeatr w Warszawie
Teatr im. Wescieutn Basusławskieso.

D z iś  i c o d z ie n n ie

„ P o d r ó ż  p o  W a r s z a w i e "
Wszelkie związki, zrzeszenia i stowarzysze
nia pracownicze, uczelnie, wojsko — otrzy
mują 40J zniżki w sekretarjacie teatru (Hi
poteczna 8) telef. 174-01 od g. 10-ej do 3 

i od 6-ej do 9-ej.

Głosy czytelników.
Dola inwalidów wojennych.

Społeczeństwo nasze nie pamięta tak, jak na
leżałoby pamiętać, o inwalidacn wojennych. Jak 
wiemy dobrze, niejeden z tych dzielnych bojowni
ków, wróciwszy do rodzinnego miasta po ciężkiej 
walce na froncie, zostaje bez środków do życia i 
dachu nad głową. Utworzone w różnych miastach 
Rzeczypospolitej komitety, mające na celu okaza
nie pomocy inwalidom wojennym, nie stoją na wy
sokości zadania, albowiem od zawarcia pokoju mi
nęły 4 lata i nic literalnie w tej sprawie nic zro
biono. Urządzono jakieś tam składki, herbatki, o- 
raz loterje fantowe, które dały minimalne rezul
taty, bo też nic innego oczekiwać nic było można, 
a schorzali i do pracy niezdolni inwalidzi wojenni, 
nie mogąc się doczekać doraźnej pomocy ze stro
ny społeczeństwa, wpadają w niesłychaną roz
pacz, kończącą się nawet — samobójstwem.

Tym opłakanym stosunkom należałoby poło
żyć kres. Sprawę tą powinny się zająć władze woj
skowe, przy współudziale szrekoich warstw spo
łeczeństwa. Powinien być zorganizowany Komitet, 
w celu zebrania funduszów na budowę domów dla 
inwalidów, w których ci bohaterscy bojownicy za 
wolność Rzeczypospolitej znaleźliby dach nad gło
wą, utrzymanie dostateczne, oraz pracę Je st to 
wprawdzie zadanie nie łatwe, ale przy dobrych 
chęciach ze strony społeczeństwa wszystko jest 
możliwe. Takie domy inwalidzkie powinno posia
dać każde przynajmniej miasto wojewódzkie.

Piękne jest stawianie okazałych pomników i 
kopców bohaterom narodowym, którzy padli na 
polu chwały, lecz daleko większą zasługą byłoby 
wystawienie kilkunastu odpowiednich schronisk 
dla inwalidów, pozostałych jeszcze przy życiu bo
haterów narodowych!

Przypuszczam, że wezwanie to nie pozostanie 
głesem, wołającym na puszczy.

Z. F.

Życie gospodarcze.
Ulgi kejlejofwe dla jajdąicych na Targi Gdańskie.

Wszyscy ci, którzy zamierzają wyjechać na II 
Gdańskie Targi Międzynarodowe, korzystają z ul
gowej taryfy kolejowej tam i z powrotem, o ile wy
kupią lub zamówią zawczasu bilety kolejowe w 
Centrali T-wa ,.Orbis'- Warszawa, Widok 8 , lub w 
oddziałach T-wa ,,Orbis" w Warszawie i na pro
wincji

Ulgowa taryfa: za przejazd I ld. płaci się jak 
za II, II — MI, III _  IV.

Notowania giełdy warszawskiej
Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18. I nól 
Franki francuskie za 100—27.65 
bunty angielskie za 1—23 22 
Florenty holend. za 100—200 20 
Kor. czesko—słow. za 100—15.57 
Franki szwajc. za 100—98 40 
Korony austrjac. za 100 000—7.32 1 pół 
Liry włoskie z 100—22.95 
Franki belgijskie za 100—25.80

D o r a ź n a  p o m o c  i
Lekarzy specjalistów

„ A u x i l i u m ((

T e l .  4 0 3 - 5 0
u d z ie la  p o m o c y  n a  m ie ś c ie  lu b  w  
g a b in e ta c h  le k a r z y  b e z  p r z e r w y

w  d z ie ń  i w  no cy . 
B I U R O  C E N T R A L I  

Z ó r a w ia  N: 33

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw Instytutu Meteorologie®)

W dniu wczorajszym północna i północno-za
chodnia części 'kraju miały pogodę o zachmurzeniu 
zmień nam, na południu zaś i pohwłnio-wschodzie 
utrzymywała się pogoda słoneczna przy słabych 
wiatrach z kierunków południowych. Temperatura 
rano wynosiła w całym kraju przeciętnie 16°, po 
południu wizrosła ponad 25° i wynosiła: 27° w W ar
szawie i Krakowie, 26° wi 'Poznaniu i Lwowie, 25° 
w Białymstoku i Pińsku Nieznaczne opady w cią
gu doby ubiegłej spadły w okolicah Łodzi, Kalisza 
i Białegostoku.

W Europie zachodniej i środkowej było prze
ważnie pochmurno i padały deszcze, a temperaturą 
była znacznie niższa, niż w\ Polsce.

^ em^era^U a n a 'wVzsza wynosiła wczoraj w 
arszawie 28°, najniższa 16°; wi Zakopanem pogo

dnie, temperatura 15°, najniższa 7°, najwyższa c- 
negdaj 24°

Przypuszczalny  przebieg pogody w dniu dzi
siejszym: na pólnoco-zachodzie i w. środku k r3 ju
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dę-D ohndow skiego U 'W o i n i l  od zarzutu uprawiania 
'.erom strajkow ego i zupełnie go uniewinnił.

zachm urzenie przew ażnie duże, deszcze; na  połu- 
dn;o-wschodzie dość pogodnie. Ciepło., skłonność 
do burz, słabe, miejscami um iarkow ane w iatry po
łudniowe.

Rcjekład L.q'.Bw „Aerolloydu" na roik 1924.
Od 16-go września kom unikacja codzienna z w y
jątkiem  niedziel odbywać się będzie w, sposób na
stępujący: z W arszaw y odjazd 14.30, przyjazd
G dańsk 17.30; G dańsk odj 9.00 — W arszaw a przy
jazd 12,00, ceną, b iletu  65 złotych; W arszaw a odj. 
14.00 — Lwów  przyjazd 17 00, Lwów odjazd 9.00— 
W arszawa przyjazd 12.00, cena biletu 65 zł.; W ar
szawa odjazd 9.30 — K raków  przyjazd 12 00; K ra
ków  odjazd 14.C0 — W arszaw a przyjazd 16.30.

Zniżkę 50% otrzym ują w roku b — za przed
stawieniem  legitymacji: Senatorow ie i Posłowie 
sejmowi. O ficerowie W, P., urzędnicy państwow i 
i samorządowi, C złonkow ie Ligi O brony *P. P. i A- 
eroklubu i Inwalidzi wojenni. Pocztę lotniczą na
leży  nadaw ać w Głównych U rzędach (Pocztowych. 
Pocztę i tow ary dostaw ia się w tym samym dniu.

Informacji zasięgać można: W arszaw a, Nowy- 
Świat Nr. 24, tel 9-00. Lwów, H otel G eorg:e‘a, ul. 
Legionów, tel. 6-10. G dańsk-W rzeszcz, Lotnisko, 
tel. 27-46 Krakowi: Biuro Kolejowe, Szpitalna Nr. 
36, tel. 25-00.

Kaąa Chorych nabyła ryofcve domy. Przed paru 
dniami Z arząd W arszawskiej K asy Chorych zakoń
czył pertrak tac je  w sprawie nabycia dw óch n ieru
chomości, w rezultacie których dom przy ul P ro 
stej i przy ul. M ławskiej Nr. 6/8 przeszły na w łas
ność W arszaw skiej K asy Chorych, Dom przy ul 
P rostej został kupiony za sum ę 135.000 złotych, 
dom zaś przy ul. Mławskiej za sumę 200000 z'łot.

W  domu przy ul. Mławskiej od paru  la t mieści 
się A m bulatorium  III Dzielnicy, dotychczasow e 
w arunki nie pozw alały jednak na racjonalne roz
szerzenie tej placów ki stosow nie do wymagań hy- 
gieny i potrzeb ludności. O becnie opracow yw any 
jest plan rozbudow y tej dzielnicy, przew idujący 
pow iększenie liczby gabinetów  lekarskich i t. p

W  końcu bieżącego m iesiąca do dom u przy ul. 
'P rostej przeniesione zostaną składnice san itarne z 
Solca, co pozwoli na rozszerzenie Biur C entral
nych na Solcu, zapew niające w iększe udogodnienia 
dla ubezpieczonych przy załatw ianiu wszelkich 
spraw  w Kasie Chorych.

Czwartki klubowe dla członków  i w prow adzo
nych gości wznawia Związek Handlowców (Sienna 
16} pod kierow nictw em  K oła W pisów  Szkolnych 
Pierw sza zabawa odbędzie się dnia 25 września od 
godz. 8-ej do 1-ej w nocy.

Z Towanzystwa Eugenicznego W  czw artek  dn. 
25 b. m o godz. 8 w lokalu  T-w.a (Jasna 11, m. 2) 
odbędzie się posiedzenie Sekcji Zapobiegania i Le
cznictw a, na którem  dr. Bohdan Michałowiski wy
głosi odczyt ,.M ałżeństwo a przym iot". W ejście 
dla członkówr, gości i akadem ików .

Wrsżeuzia z pobytu w Konsgantyncpiolu. We
czw artek  dn. 25 b. m w  sali Tow. Hygienicznego 
p Al. Janow ski wygłosi odczyt ilustrow any spe
cjalnie sprowadzonem i przezroczam i p. t. W raże
nia z pobytu w K onstantynopolu i Turcji.

W Y P A D K I .
Samobójstwo. W czoraj o godz. 3 i pół z okna 

III-go p iętra  k latk i schodow ej w, domu N r 26 przy 
ul. E lektoralnej w yskoczyła 25-letm a Pesa G o 'f in 
ki e! ów na, zam ieszkała z rodzicam i przy ul. Sol
nej Nr. 6. L ekarz Pogotow ia stw ierdził pęknięcie 
czaszki oraz w strząśnienie mózgu i przew iózł oesoe- 
ra tk ę  do szpitala św  Ducha, gdzie znajduje się w 
agonji. P rzy  desperatce znaleziono list treści n a 
stępującej: „Proszę nikogo nie posądzać o moją 
śm ierć, ani rodziców ani bliższych iąb dalszych 
krew nych.

Złodziej w roli mleczarza. G ospodarz ze wsi 
W aw rzyszew a pow ar s z a w s k i cg o P io tr Sko
w roński pozostaw ił dwie bańki z mlekiem na scho
dach  I p iętra przy ul, Św iętojerskiej Nr. 11- W ra
cając z m ieszkania dokąd zaniósł mileko Skow roń
sk i spostrzegł b rak  pozostaw ionych baniek, przeto 
szybko pobiegł na ulicę. Idąc za śladami Skow roń
ski przyszedł na targ  na plac na Szerokim  Duna
ju, gdzie w śród handlarek  m lekiem  ujrzał jakiegoś 
mężczyznę sprzedającego mleko z jego baniek Na 
w szczęty alarm  nadszed ł policjant, k tó ry  rzekom e
go m leczarza aresztow ał i odprow adził do II kom i
saria tu . Tam okazało się, że jest to K onrad D ro
żyński, k tóry  by ł już trzykrotnie karany  za k ra 
dzieże.

Bójka kelnerów. W  kabarecie w „Dolinie 
Szw ajcarskiej" przy ml. Szopena w ynikła bóika 
m iędzy kelneram i: 24-letnim Józefem  M ikopskim 
a 32-łetnim  W iktorem  Gajewskim L ekarz P ogo to 
wia u  pierwszego stw ierdził rany tłuczone głowy i 
nosa, u  drugiego zaś ranę  c ię tą  praw ej dłoni i, po 
udzieleniu pomocy, przew iózł poszw ankow anych 
do domów.

Upadek z rusztowania. P rzy  budow ie domu 
Nr. 26 przy ul. G rójeckiej, m urarz 41-letni Jan  
Purzycki spadł z rusztow ania i doznał złam ania że
bra  oraz potłuczenia lew ego boku, Po szw ank o wa- 
nego, po udzieleniu pierw szej pomocy, przew iozło 
Pogotow ie do szpitala D zieciątka Jezus.

Zabójstwie n a  chrzcinach. W e wsi S taro-W is- 
k itkach pow. Błońskim odbyw ała się uczta z po
wodu chrzcin w mieszkaniu gospodarza F rancisz
ka Osuchowskiego. W  tym że czasie sąsiad Leon 
K uczkowski urządził libację w tow arzystw ie swych 
kolegów Po  libacji K uczkowski i siedm iu jego ko
legów  —  w szyscy pijani — Wpadli do izby O su
chow skiego i wszczęli aw anturę, a następnie bój
kę. K uczkow ski wyjął nóż i ugodził w  głowę jed
nego z gości O suchowskiego, 50-letniego P io tra  
M atysiaka. W  zbrodniczej akcji pomagali K ucz
kow skiem u koledzy jego. M atysiak w krótce zmarł 
K uczkowskiego i siedmiu kolegów jego aresztow a

no.
Pod kołami paretwozu. N a I posterunku, stacji 

głównej osobowej pod przejeżdżający parow óz do
stał się 59-letni W aw rzyniec K aźm ierczak, ro b o t
n ik Koła parow ozu zm iażdżyły K aźm ierczakow i 
p raw ą stopę. Poszw ankowanego przeniesiono do 
am bulątorjum  kolejowego, .gdzie udzielono m u po
mocy, a następnie przew ieziono do szpitala Dzie
cią tka  Jezus.

Z sądów.
Za oszczerstw o.

•Wczoraj w warszawskim  sądzie okręgo
wym odbyła się rozpraw a sądowa z oskarże
nia inspektora szkolnego p. Karola M akucha 
przeciw  redaktorow i „G azety Porannej" p. 
Trajdosowi.

Spraw a ta  znana naszym czytelnikom — 
ma swoje źródło w tym, iż „G azeta Poranna" 
ogłosiła dokum ent, rzekomo stw ierdzający, iż 
p. M akuch miał zadenuncjować posła Zamor
skiego przed władzami austrajckiem i o usiło
wanie rozbicia Legjonów.

Na wczorajszej rozprawie w sądzie okrę
gowym w  W arszawie świadkowie stwierdzili, 
iż p. Malkuch, jako komisarz Legjonów nie u- 
trzym yw ał żadnych stosunków z w ładzam i au
striackimi, a rzekom y dokum ent był zwyczaj
nym raportem  do 'polskich władz Legjono- 
%vych, o szkodliwej dla Legjonów działalności 
pos. Zamorskiego. W ysłanie takie raportu  by
ło obowiązkiem służbowym i obywatelskim  
kom isarza Legjonów.

Zaznaczyć należy, że term in wczorajszej 
rozpraw y był już wyznaczony powtórnie. O- 
skarżony p. Trajdos nie staw ił się ani na po 
przednio wyznaczoną rozpraw ę, ani też wczo
raj-

Sąd po przem ówieniu mec. Śmiarowskic- 
go w ydał zaoczny wyrok, skazujący p. Traj- 
dosa na 1 miesiąc więzienia i 643 złotych grzy
wny, oraz na zapłacenie kosztów  sądowych, 
bez możności zamiany więzienia na grzywnę.

WYPADKI LISTOPADOWE W WARSZAWIE. 
Unie(wlniuenłe tejw. Jotefa. Dolin dS»-Dołindb(wskiego

C iekaw y proces, na tile listopadow ego strajku 
w W arszaw ie, rozegrał się d. 22 w rześnia r b. w 
Sądzie Okręgowym  w W arszawie.

Przew odniczył sędzia K rasow ski, zasiadając w 
kom plecie z sędziami Chyczewiskim i W ituńskim.

O skarżenie popierał p p roku ra to r Docha.
O bronę wmosił adw okat G rynw aser
Tow. Józef iDolinda-Dolindowski, były p raco

wnik w arsztatów  kolejowych W arszaw a - Praga, 
postaw iony został w stan  oskarżenia za to, że w 
końcu  października 19.23 r. podczas stra jku , na
padł na terytorjum  koleiowem na pracującego po
mimo strajku robotnika tychże warsztatów" Goibę, 
skłaniając go rzekom o w  ten sposób do przyłącze
nia się do  strajkujących (art. 509 kodeksu  karnego).

P rzew ód1 sądow y, pomimo dalszych obwiinień 
Golby, nie potw ierdził 'bynajmniej, by napaść Do- 
lindy m iała charak ter te ro ru  strajkow ego, Liczni 
św iadkow ie stw ierdzili, że Dolinda miał pretensje 
osobiste do G olby i zatarg pomiędzy nimi w ynikł 
na tle osobistym.

O brońca oskarżonego domagał się zbagateli
zowania sprawy, w yniesionej sztucznie do rozm ia
rów  procesu politycznego, tw ierdząc że „zajścia te- 
igo rodzaju mogą być likwidowane tylko w sądzie 
pokoju w trybie drobnych spraw pryw atno - skar
gowych.

Sąd O kręgow y podzielił pogląd obrony, Dolin-

Teatr i musyŁa.
Teatr LetnL Dziś i jutro „G rzebień szyidkre- 

towy1'.
Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Po

dróż po W arszaw ie1'.
Teatr Polski. „‘Praw o pocałunku W  piątek  

prem jera „D antona" Romain Rolłanda
Teatr Mały. Dziś, juitTO, w czw artek  i w piątek 

„Świt, dzień i noc '1. W  sobotę prem jera Komedji 
M agdaleny Sam ozwanicc „M alowana żona ,

Teatr Nowości. „Hinduska' z Elną Gistedt.
Teatr im. Fredry. Dziś „Jak o ś tam  będzie".
Teatr Praski. Dziś i ju tro  „Dzisiejsza W arsza

wa w nocy".
Teatr Stańczyk. Codziennie program składają

cy  się z utw orów  Jew reinow a p. t. „W esoła śmierć 
i „Szkoła gwiazd"

Z FilhannonjL Dzisiaj śpiew ać będzie słynna 
gwiazda operow a Lidja Lipkowiska, primadonna 
najpierw szorzędniejszych scen operowych europej
skich i am erykańskich. W  koncercie .weźmie u- 
dział orkiestra filharm oniczna pod dyrekcją  G. F i
telberga. W  program ie p. Lipkowskiej znajduje s:ę 
między innem i niezw ykle ciekaw y cykl staro  fran
cuskich pieśni, k tóre  p. L ipkow ska odśpiewa w 
stylow ych kostium ach.

W czw artek  pierwszy w ielki koncert symfoni
czny, na którym  w ystąpi Egon iPetri i odegra dwa 
koncerty  fortepianow e: Liszta A -dur i M ozerta d- 
mol!. Część orkiestrow a zaw iera: „M orze1 Debus- 
sy eg o , „Przygody Sow izdrzała" S traussa i Nos
kow skiego „M orskie O k o '1. Dyryguje G. F itelberg.

Sport.
Porażka „Polonji1' w Konstantynopolu.

W  ubiegły p iątek  „Polonja" rozegrała w K o n 
stantynopolu m ecz piłki nożnej z jedną z najlep
szych drużyn tu reck ich  „Fener Bagstsche , ulega
jąc Turkom w stosunku 3 :4 .

Międzynarodowe zarwody sport oWe akademików.
Z pięciodniow ych, zakończonych w niedzielę, 

m iędzynarodow ych zawodów sportow ych polscy a- 
■kademicy (A Z. S )  wyszli zwycięsko. Ogółem 
Polska zdobyła 66 punktów , F rancja  44, a Estonia 
37

Crącoyia — W isła 2 : 0  1 :0 ) .
Niedzielne spotkanie „C racovii1 i „W isły za

kończyło się zwycięstwem pierw szej drużyny.

Legja — Varsovia 5 :1  (2 :1).
Oncgdai ,L eg ja"  zwyciężyła K lub harcerski

„Varsovię" w stosunku 5  : 1
**ni

W niedzielę „Polonja" odniosła walne zwy
cięstw o nad  tu reck ą  drużyną A ltoun - O rdon Re
zultat meczu — 1 2 :0 .

Fiplandja — Estonia.
Zawody piłki nożnej między drużynam i F in lan 

dii i Estonii przyniosły zw ycięstwo Finland)! w 
stosunku bram ek 4:0..

Odpowiedzi Redakcji.
E  Wolskiemu. List przesłaliśmy, Zw. Rob. 

przem. w łóknistego wi Łodzi.

A .

Zarząd Spółdzielni „PRĄD
Zawiadamia, że sklep przy u l .  M o c w o - S e n a to r  

s k i e j  Ne 12 został świeżo zaopatrzony
w najmodniejsze m ateriały bław atne
wyrobów fabryk krajowych i zagranicznych jak

r a i in  i
W nianii. piw, gobimi. H e l

po cenach ściśle fabrycznych. 
S p r z e d a ż  d la  w s z y s t k i c h .

Warto s i ę  przekonać!
że najtańszem  i najwygodniejszem źródłem nabywania na kredyt 
długoterminowy wszelkich towarów manufakturowych, blawat- 

nych, płócien, jedwabi, kołder I t. p. jest

Warszawska Spółka Manufakturowa
J a s n a  18 (bram a I piętro) tel. 243-80.

Obejrzenie towarów i sprawdzenie cen nie obowiązuje do kupna.

!   -
40 złotych miesięcznie,

rutynowany nauczyciel z wykształceniem średnim , przysposabia do 
egzaminów ze Szkół Powszechnych do gimnazjum państwowych,

W A R E C K A  7 ,

WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 

A F IS Z E . ULOTKI. DRUKI BIU R O W E. 

_  KSIĄŻKI I B R O S Z U R Y . — —

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

D ZIEN N IK I, TY G O D N IK I. M IE S IĘ C Z N IK I.

*18181  s r a n .  ♦  [Eli 1 1 .
Na igSanie przeduładany s i c i t j ł l m s  t a t o w .

prywatnych do Szkoły Wojskowej kadetów i innych do klasy 1, 11, 
111 i IV dla dorosłych do IV, VI i VIII kl. Księgarnia Polak-Katolik 

Krakowskie Przedm ieście 71, oferty „dla nauczyciela".

niepokoip wiadmśf.
Jak  sie dowiadujem y do 

wzrostu cen konfekcji dam 
skiej przyczynia sie w wiel
kiej mierze wzrost kosztów 
robocizny. Dlatego też każ
da przezorna Pani wcześnie 
powinna zaopatrzyć sie w 
okrycie zimowe aby później 
niepotrzebnie nie przepła
cać. Z pom ocą przychodzi 
swej klijenteli znana z so 
lidności firma Br. Unkiewicz 
Hoża 54 która wcześnie za
kupiła większą partje ma- 
terjałów i nie dolicza pod
wyżek robocizny. Przykład 
godny naśladowania. _

F UT RA
na k r e d y t

udziela firma

LEONAR"»
Marszałkowska 147

teł.: 271-29.

F utra
wszelkie na dogodnych warun
kach poleca pracownia kuśnier

ska
D łu g a  4 0  — II.

Przyjmuję wszelkie roboty kuś
nierskie o 50$ taniej.

Dr. m e d .  W e in t r a u b
Chor. wener., skórne, niem. płcio
wa. Praga-Targowa 78 m. 10 przy 

Wileńskiej, 10—12 r. i 4—8 w.

Dr. med. Zofja ftostkowska
skórne, weneryczne kosmetyka. 
C h ło d n a  26 , tel. 99-29, od 3—5.

Br. md. F s l s  MSTMSKI
wener. skórne, płciowe. C h ło d n a  

26, tel. 99-29, od 1 - 3  1 5-8. 
Panie 2 — 3 i 6 — 7.

o r .  w.Ai«cidZjB!na12-2.
Choroby wener., skóry, płciowe 

niemoc od 9-12 r. i od 4-7 w.

8-rzy med. Hirsztorn i Kurzman
Chor wener płciowe (niemoc) 
skóry Rnalizy krwi (syfilis), m o
czu. 12—6. Panie 1—2. Sienna 1 

róg Marszałkowskiej.

[ OMSZEltlU 3«!)B!1f"l

888) Znana
bielizny, haftu f\. Wiśniewskiej 
Niecała 12. Kurs nauczycielski 
i domowy. Patenty cechowe. Za
pisy codziennie. Kończącym po
sady. Dla samouków podręcz
nik kroju.

n Mflhli solidnych wybór wo- 
IjGSlll bec zastoju ceny bez
konkurencyjne. Udzielam kredy

tu. Plac Trzech Krzyży 13, róg 
Żórawiej.____________
11 f lh n n lr i Ślubne. Pierścionki. Aj UUrdUlU Zegary ścienne. Bud- 
niki, zegarki daje na raty. 4-ta 
część zaliczka. Przyjmuje repe
racje tanio i dobrze. Zegarmistrz 
Gutmacher, Smocza 21.

Fnfra palt®, jesionki, kożuszki, 
rU lid, kurtki, garnitury, spodnie, 
burki podróżne w wielkim wybo
rze na składzie. Przyjmujemy 
roboty kuśnierskie, posiadamy 
wybór skór futrzanych na podbi 
cia i kołnierze. Szyjemy na za 
mówienia z własnych i powierzo
nych materjałów. Ceny o 40$ 
tańsze jak wszędzie. Wytwórnia 
Ubiorów Męskich i Wyrobów Fu
trzanych Sjpowski i Majewski 
Chmielna 49, front II p. m. 5 
(Narożny dom przy dworcu głów- 
nym).

Wannlnnn oraz kaIosze w wiel*
ildjJcIU.ŁC k im  w y b o rze  p o  c e 
n a c h  f a b r y c z n y c h . ...................... ..
Zajdel.

Nalewki 13,

M a s z y n y  do szycia ,.Kasprzyc
kiego". Hurtowo—Detalicznie— 

Raty. Warszawa, Marszałkowska 
153. Zamawiać można listownie.

Dflłnflhns zdolna maszynistka FDIliBUUd na korzystnych wa
runkach. Pracownia bielizny „An
n a11 Marszałkowska 58.

Dnfnnhni czeladnicy wykwalifi- 
rU ,1 łcUII! kowani na wywrotki. 
Zgłaszać się z próbą. Ostrowski, 
Miodowa 7 m. 9 a.
pnfU Spółki Akcyjnej „Bank 
ItdUd Ludowy w Warszawie" za
prasza niniejszym PP. Bkcjonar- 
juszów na Nadzwyczajne Walne 
Zgrom adzenie flkcjonarjuszów, 
odbyć się mające w dniu 15 pa
ździernika 1924 r. o godz. 6 ppł. 
w lokalu Banku przy ul. Marszał
kowskiej Nr 99 z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Ustale
nie ilości członków Rady Banku, 
2) Wybory uzupełniające do Ra
dy, 3: Wybory członków Komisji 
Rewizyjnej. Bkcjonarjusze, ży
czący sobie wziąć udział w Zgro
m adzeniu winni w term inie do 
dnia 8 października 1924 zgłosić 
posiadane akcje w Centrali Ban
ku iub też w którymkolwiek z 
Oddziałów Banku. Rada Banku 
Ludowego w Warszawie.

M n i ó w  uymi drobiazgami 
międze innemi matrykula, bilet 
kolejowy na nazwisko Sary Man- 
delberżankl, złożona przez p. 
Henryka Szepietowskiego do o- 
debrania w adm inistracji „Robot
nika".

I lUWIDiłr III Wyprzedaż różnych LlAnluALJH. waliz, pudeł, sah- 
wojaży, tek, tornistrów dziecin
nych, łóżek połowych. Skład na
sion, Plac Mirowski 8.

potrzebni do maszyńHaniu do pisania, arytmo
metrów. Oferty pod „Zdolny Me
chanik", Biuro O g ł o s z e ń  T. Pie
traszek Marszałkowska 115.

Robotnicy 
popierajcie swoje 

pismo codzienne.
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